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Prezes Bady  M in is trów  na w n io 
sek m in is tra  spraw  zagran icznych  
m ian o w a ł K az im ie rza  Szahlew- 
skiego szefem zespołu d.s. sta łych  
kon tak tów  roboczych ze S tolicą 
A posto lską pr*y  am basadzie  PUL  
w R zym ie  w randze radcy  m in i
stra pe łnom ocnego. Ob ie strony  
postanow iły  us tanow ić  stale k o n 
tak ty  robocze u zna jąc  potrzebę 
pog łęb ien ia  w spó łd z ia łan ia  na 
n e c i  odprężen ia  i  w spółpracy  
m iędzy  państw am i o rń in ycb  sy
stemach oraz m a jąc  na względzie  
konieczność n o rm a liza c ji stosun
ków  m iędzy  Państw em  i Kościo
łem .

•k
Na zaproszenie rządu  PRL  go

ścił w Polsce z o f ic ja ln ą  w izy tą  
członek B iu ra  Politycznego KC  
K P Z R , m in is te r spraw zag ran icz 
nych  Zw iązku  Radzieck iego — 
A ndrze j G rom yko  z m a łżon k ą  
w raz z Członkam i k ie row n ictw a  
M SZ, doradcam i i  ekspertam i. 
Przeprow adził on rozm ow y z czo
ło w y m i reprezentam l polskiego  
życ ia  po litycznego i państwowego  
na Cemat szerokiego wachlarza  
na jw ażn ie jszy ch  spraw  eu rope j
sk ich i  ogó lnośw ia tow ych .

*
Rok akadem ick i 1914/1513 in a u 

gurow ało  w k ra ju  83 wyższych  
uczeln i w raz z 14 filiami- Codzien
ne za jęc ia  rozpoczęło około 4flC 
tys. studentów , z czego oko ło  
ćw ierć m ilio na  na stud iach  sta
c jo na rnych . N ie ma w Polsce w o
jew ództw a bez wyższej uczelni. W  
c iągu 3fl-lecia P R L  w ydana prze
szło IN  tys. dyp lom ów  ukończe 
n ia  stud iów  wyższych.

■A-
Z o kaz ji nowego roku  akade

m ick iego 1 sekretarz K  C P Z P R  
p rzy ją ł 34 w rześnia grupę n a jle p 
szych studentów  — dzia łaczy  
S7S P .

•k
Przew odn iczący  R ady  Państw a  

H enryk  Jab ło ńsk i dokona ł w B e l
wederze w ręczenia ak tów  n o m i
nacy jn ych  grup ie  profesorów  re
p rezen tu jących  szkoły wyższe, in 
sty tuty  i zak łady  naukow o  b a 
dawcze. A k ty  no m inac ji o trzym a 
ło l i  profesorów  zw ycza jnych  i 44 
nadzw ycza jnych .

PreZPis R a d y  Ministrów Piotr Jo- 
roszesmierz przćhyuiał z ofibejabną 
w irytą w  Austrii, dokqd przybył 
na rozproszenie kanclerza Bcpublf-  
hi B runo K re isk y ’̂ go. W izyta sla- 
WTuńła doniosły  łcrok na drodze 
dalszego zacieśniania -wszechstron
nej ^współpracy m iędzy dwotrui 
krajami.

★
Dotyrhz-zasciuj^ p r e z y d e n t  R e p u 

b l ik i  P o trtiu ju lU  g e n . A . de Spin/Ha 
t \a i y l  r e z y g n a c ję  z za fm o u ja n e ę o  
s ta jić rw isk a , rrtatT/unijąc  ją  ,/nie- 
s k u te c z n ą  d z ia łn ln o d c ią  rztpdti 4 
u jyp a c za .n ie m  drucJwi program u ru 
chu  sil z b r o jn y c h  K o m it e i  O Ł a ie- 
n u  N a r o d o w e g o  P o rtuga lii w yb ra ł 
nrrwi/Tn -p re z y d e n te m  Jretpubti2ci 
g e n . F r a n c is c o  Costę Gom^sd.

★
L u d n o ś ć  Ja p o m  ii jt r z d c n a c z y ła  

liczbę l ic  m i l io n ó w .  J e s z c z e  p r z e d  
100 l a ł y  ż y lo  tli t y m  p a ń s tw ie  z a -  
Ierfru;ie 35 m iti osób. P r z y  -w ie lk ie j  
gęsŁcrfci z a lu d n ie n ia  Ja p o n ia  stoi 
p rz e d  ^yo w aztn ym  p r o b le m e m  d fi
rn o g  t  a -fic ztn y m .

★
24 lo r z d m a  br. RepirCtiJca Gini- 

n e i B is s a u  ś w ię c iła  p ie r-w s zą  r o c z 
n icą  p r& k ltF m o rw a n ia  s w e j nieipo- 
d le g to tó .

+
Klęska g to d u  o b ję ła  u y le lk ie  o b 

s z a r y  I n d i i  Tysiące m ie A Z k a v, c ó id  
w io s e k  w  r e jo n ie  K a h k u ty  o c z e k u 
je  c o d z ie n n ie  n a  szczupłe r a c je  
ż y w n o ś c io w e  w y d a w a n e  -w z o r 
g a n iz o w a n y c h  -przez rzą d  p r z y  w y  
d a tn e j p o m o c y  m ię d z y  n a  rodenoeą 
a & ra d k a c*i if/U ń e n ia .

P r e z y d e n t  E g ip tu  S a d n t z r e z y g 
n o w a ł -z p e łn ie n ia  ObOtnio&k ó w
p r e m ie r a  i -p rze k a z a ł tę  f u n k c ję  
■wraz z  p o le c e n ie m  u t w o r z e n ia  n o 
w e g o  r2 qdu doiycbcznsoxD£7nu 
p ie r w s z e m u  ^ w ic e p r e m ie r o w i Abd  
e l -A z iz  H lg a z ie m u . N o w y  p r e m ie r  
n t w a r z y ł  3 8 -o s a b o w y  g a b b n e i.

M tn ę ta  25 racztnica p r o M a m & w a  
nla  C h t ń ś k ie j R e p u b lik i  L.udonnej_  
W tmip-Tłdu n a r o d u  p o ls k ie g o  ż y 
c ze n ia  n^rrodotoi ch ińsk iem u przę
sła ta R a d a  M in is t r ó w  P R L  w  d e 
p e s z y  s k ie ra w a m e j do B ady  Pari- 
stuxxw e4 C h R L .
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W ydaw ca ; Społeczne Towarzystwo Po lsk ich  K a to lik ów . Z ak ład  W y daw 
n iczy  MO drodzen leM. R eda?n je  K o leg ium . Adres R edakc ji i A dm in is tra 
c ji :  ul. W ilcza 300-544  w arszaw a-T ele fony  redakc ji ! 23-32-15, 2I-M-§1 do 
82, w e « . 18; a d m in is tra c ja ; 2SC4-51 do 92, wew. 3 1 19. W arun k i p re nu 
m eraty : P renum eratę  na k ra j p rzy jm u ją  urzędy  pocztowe, listonosze 
oraz Oddzia ły  1 Delegatury „R u ch ” . M ożna rów nież dokonyw ać w p łat 
na konto PKO  n r 1-S-1D0C2A — Centra la  K o lpo rta żu  Prasy i  W ydaw n ic tw  
HSW  „ P K R " , ul. Towarowa 28, M-S3S W arszawa. P renum eratę  p rzy j
m u je  się do ID dn ia  każdego m ies iąca poprzedzającego okres p renum e
raty. Cena p renum era ty : kw arta ln ie  — 2€ zł, półrocznie — 52 11, rocz

nie — 104 zL P ren um eratę  za granicę, k tóra  Jest o 40 proc. droższa, 
przy jm u je  B iuro  K o lportażu  W ydaw n ic tw  Zagran icznych R S W  paP K R ” f 
ul. W ron ia  23, M-Mfl W arszawa, te!. 20-41-83, konta PKG n r  1-8-100024 
(roczna p renum erata  w ynosi d la E uropy  1,30 do i.; d la St. Z jednoczo 
nych i K anady  11.10 do i.; d la A ustra lii 7,50 d o L ;d la  k ra jów  afroazjatyc-  
k lch 1 zam orsk ich  1,50 d o i.; dla N R F  33 DM ). N adesłanych rękopisów , 
fo tografii i ilu s trac ji redakc ja  nie zw raca oraz zastrzega sobie prawo  
dokonyw ania  fo rm a lnych  i sty listycznych zm ian  w treści nadesłanych  
artyku łów . Sk ład , łam an ie  1 d ru k : Z ak łady  W klęs łodrukow e BSW
„P rasa—K s ią żk a—R u ch " , W arszaw a, u l. Okopow a 58/72.

Za naszą i waszą wolność
W bieżącym roku. Trzydziestolecia PRL, minęła trzydziesta 

pierwsza rocznica powstania Odrodzonego Wojska Polskiego, 
które wielokrotnie rozsławiło imię Polski w walkach z hitle
rowskim faszyzmem. Jednakże Narvik, Lenino czy Monte 
Cassino to tylko piękna kontynuacja świetnej epopei pol

skiego oręża — tej z historii.
Szczególnie dziewiętnasty wiek był świadkiem podążania 

Polaków wszędzie tam, gdzie chodziło o walkę z despotyzmem 
i tyranią. Na prześladowców, działających z rozkazu zabor
czych rządów, patrzono z pogardą, ale i z litością, jako na 
urodzonych niewolników.

Żołnierze rewolucji listopadowej 1831 roku wypisali na 
swoich sztandarach hasło, które przyjęły inne narody: „Za 
naszą i waszą wolność”. Bowiem własną sprawę widzieli Po
lacy nierozłącznie złączoną ze sprawą powszechnej wolności 
i na odwrót: walcząc w jakimkolwiek zakątku świata wie
rzyli, że biją się pośrednio o wolność Polski. Pułaski zginął 
w postępowej służbie gwiaździstego sztandaru Ameryki, Koś
ciuszko oświadczył się gorąco — wraz z Jeffersonem i Frank
linem — za uwolnieniem Murzynów, czego notabene nie ro
zumiał nawet tak wielki bohater wolności jak Waszyngton. 
Za chorągwiami Napoleona, pod przewodem generała Dą
browskiego, z pieśnią „Jeszcze Polska nie zginęła", szli tłum
nie Polacy, niosąc z dumą na czapkach napis: „Ludzie wolni 
są sobie braćmi". Polska emigracja polityczna po roku 1831 
dała potężną podnietę „Młodej Europie".

W latach 1831—1849 Polacy znaleźli się dosłownie na wszy
stkich barykadach i polach bitew o wolność. Ścigani przez 
reakcję pogardliwym przezwiskiem „kondotierów wolności”, 
znienawidzeni przez despotyczne rządy, walczyli jako żołnie
rze i oficerowie, a często wodzowie we Wloszeeh, Węgrzech. 
Niemczech, Austrii. I tak Polak Mirosławski dowodził nie
mieckim powstaniem w Badenii i włoskim na Sycylii, gene
rał Chrzanowski działał na czele armii sardyńskiej w północ
nych Włoszech, do Mediolanu ściągnął z utworzoną przez 
siebie polską legią Adam Mickiewicz, wypisując na sztanda
rze hasło rozszerzenia chrześcijaństwa z dziedziny życia jed
nostkowego na stosunki międzynarodowe. Dalej: wśród „ty
siąca Garibaldczyków byli także i Polacy, w Wiedniu wal
czył pułkownik Bem, którego piękny grobowiec, dosłownie 
między niebem a ziemią, wsparty o potężne, wyrastające 2 
jeziora kolumny, znajduje się w naszym miejskim parku w 
Tarnowie, okrył się nieśmiertelną sławą jako niezwyciężony 
partyzant i generał w Siedmiogrodzie, a polski mąż stanu 
Smolka kierował obradami pierwszego parlamentu Austrii. 
Generał Dembiński został dwafcroć naczelnym wodzem wę
gierskich wojsk, generał Wysocki dowodził tam polskim le
gionom. W 1863 roku polscy powstańcy na Ukrainie ogłosili 
tzw. „złotą homotę”, przyznającą chłopom wolność i uwłasz

czenie — podobnie uczyniono i na Litwie, a powszechny prąd 
popularności Polaków porwał nawet tłum berliński, który 
w roku 1848 wśród entuzjazmu poniósł ich na rękach przed 
królewski zamek.

Emanacją i konsekwencją powyższych nastrojów była mis- 
tyczno-mesjanistycznc-narodowa koncepcja Towiańskiego i 
wulkaniczna poezja trzech wieszczów. Jej też echa znajdujemy 
nawet z początkiem bieżącego stulecia w postępowej, owianej 
już duchem Narodowego Kościoła, poezji choćby Marii Ko
nopnickiej :

Kto na wieczne uszedł rozłogi.
Kogo światłość 2Ón przenika.
Ten nie bed2te pytał drogi 
V ziemskiego przewodnika.
1 nie będzie pytat drogi 
U Aniołów, Serafin&tc,

Jaka jeden  z bożych  synów...
(„G los C iszy")

LUCYNA PIETRZYKOWA
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P a lm iry  — jeden z w ie lu  cm entarzy  na z iem i po lsk ie j, Lak boleśnie UJ 
przypom in a jący  tych , k tórzy  swe m łode tyc ie  w sposób bohatersk i ►— 
odda li O jczyźn ie .
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DC CHA SW.

Z LISTU 
SW. PAWŁA AP. 

DO EFEZJAN 
(6, 10—17)

Bracia ! U m acn ia jc ie  się w P an u  
i w  po tężne j m ocy  jego . P iry-  
w dziew ajc ie  ca łą zb ro je  B  
abyście się m og li Ostać przed za 
sadzkam i d iabe lsk im i, G d y i bój 
toczym y nie z k rw ią  i  c ia łem , 
l e «  z nad z iem sk im i w ładzam i, ze 
zw ie rzchn ikam i, z w ładcam i tego 
św iata c iem ności, ze z łym i duch a 
m i w okręgach n ieb iesk ich . D la 
tego weźcie całą zbro ję  Bożą, 
abyście m og li staw ić opór w d n iu  
z łym , i dokonaw szy  wszystkiego, 
ostać się. S tó jc ie  tedy opasawszy  
biodra swoje p raw dą, p rzyw dziaw 
szy pancerz spraw ied liw ośc i, i 
obuwszy nogi, by być go tow ym i 
do zw iastow an ia  ew ange lii poko 
ju , a przede w szystk im , weźcie 
tarczę w iary , k tó rą  będziecie m o
g li zgasić wszystkie ogniste poci
ski złego; weźcie te ł p rzy łb icę  
zbaw ien ia  i m iecz Ducha, k tó rym  
Je«t S łowo Boże.

WEDŁUG 
fi W. MATEUSZA 

(18. 23—35)

W  ow ym  czasie rzekł Jezus 
uczniom  swoim  tę przypow ieść! 
podobne jest KrAlestwn Niebios 
do pewnego k ró la , k tó ry  chc ia ł 
zrobić ob rachunek  ze sługam i 
sw ym i, a  Rdy zaczął obrachunek , 
przyprow adź ona m u  jednego  
d łu żn ik a , k tó ry  fayl m u  w inien  
dziesięć tysięcy ta len tów , a  po
n iew aż nie m ia l z Czego oddać, 
kazał go pan sprzedać w n z  z żo 
ną i dz iećm i, 1 w szystk im , co 
mia|, aby dług został spłacony. 
Tedy sługa pad ł przed n im , z ło 
żył m u  pok łon  ł  rzeki: P an ie !
O k a i m i c ierpliwość a oddam  ci 
wszystko. W tedy  pan u lito w a ł sie 
nad ow ym  sługą, u w o ln ił go i 
dług m u  darow ał. A gdy  ów s łu 
ga wyszedł, zna laz ł jednego z k o 
legów swoich, k tó ry  by ł m u  w i
n ien  sto denarów ; j pochw yc iw 
szy dusił go, m ów iąc : O dda j coś 
w in ien i w tedy  w spółtow arzysz je 
go, padłszy na ko lana , prosił go 
m ów iąc : O k a i m i cierp liw ość, a
oddam  ci wszystko. On jednak  nie  
chcia ł, lecz odszedł i w trąc ił go 
do w iezienia , ażeby d ług  odda l. A 
współ&ludzy jego, w idząc to, co 
zaszło, zasm uc ili się bardzo, i po
szedłszy, opow iedzie li panu  swe
m u  wszystko, co się stało. W tedy  
przyw o ła ł go pan jego i rzekł m u :  
Sługo zły! W szystek tam ten  d ług  
darow a łem  ci, boś m n ie  prosił. 
Czy i ty  nie pow inieneś by ł z l i
tow ać się nad współsługą swoim , 
ja k  i ja  z litow a łem  się nad tobą?  
I rozgn iew ał się pan jego i wydal 
go katom , ażeby m u  oddal cały  
d ług . Tak 1 O jciec m ó j n ieb iesk i 
uczyn i w am , jeśli nie odpuścicie  
z serca swego każdy  bra tu  swe
m u .

Wina i lad
Człowiek chce być w porządku, w zgodzie ze świa

tem i ze sobą. Dlatego bardzo często, jak ów ewan 
geliczny król z dzisiejszej przypowieści, chce zrobić 
„obrachunek" z innymi ludźmi, ze sobą samym, 
przede wszystkim zaś z Bogiem. Szuka u ludzi apro
baty swego postępowania. I odwrotnie: dyskwalifi
kację swej osoby odczuwa dotkliwiej niż cierpienie 
fizyczne lub biedę. Chcemy jednak być w porządku 
przede wszystkim we własnych oczach. Uznanie czy 
komplementy innych mają nas tylko utwierdzić, że 
jesteśmy takimi, jakimi chcielibyśmy być. Ale i so
bie, tak jak i otoczeniu, przedstawiamy swój portret 
cokolwiek podretuszowany.

Paktem jest jednak, że wszyscy pragniemy ładu 
i harmonii wewnętrznej. Osiągnięcie tego ładu nie 
jest łatwe. Konflikt między naszym pragnieniem 
ładu wewnętrznego, a trudnościami w jego osiąg
nięciu jest jednym z najistotniejszych czynników ży
cia duchowego człowieka. Jakżeż wszyscy trudzimy 
się, żeby niewygodne dla nas czyny, motywy, cechy 
charakteru zrekompensować czy bodaj zapomnieć. 
Odpadki owych zabiegów „psychokosmetycznych” 
wyrzucone z naszej świadomości, nie przestają 
istnieć. Zalegają w naszej świadomości i zatruwają 
sferę naszego życia świadomego. Mówi się wtedy
0 czyimś „zakompleksieniu” i doradza mu się wizyty 
u psychoterapeuty.

Nie przeczymy częściowej przynajmniej skutecz
ności psychoterapii w przywracaniu człowiekowi za
chwianej równowagi psychicznej. Budzi jednak 
sprzeciw szerzące się przekonanie, że „pigułki szczę
ścia” zlikwidują niepokoje, a psychonaliza będzie je
dyną formą odpuszczania i oczyszczania z win. Za
biegi psychoterapeutyczne, odpoczynek w sanato
rium, środki farmaceutyczne — mogą wzmóc odpor
ność psychiczną, ale nie zlikwidują źródła niepo
koju, jeżeli jest nim istotna wina człowieka.

Kiedy źródłem niepokoju jest cudza krzywda, tra
giczne w skutkach zaniedbanie, czy zdrada, to psy
choanaliza nic nie pomoże. Wtedy jest tylko jedna 
droga: zadośćuczynienie krzywdzie, przyjęcie kon
sekwencji winy. Usprawiedliwianie się, próby za 
pomnienia o winie, prowadzą do nowych zahamo
wań i depresji.

Człowiek chce być w porządku. Życie i jego włas
na natura stawiają go jednak czasem w sytuacji, 
kiedy musi wybierać między „porządkiem” a szczęś
ciem, przyjemnością Wybierając ład serca, wybiera 
równocześnie cierpienie. Wybierając jednak szczęś
cie oparte na pogwałceniu ładu, wybiera niepokój, 
czili w konsekwencji znowu cierpienia. Dla mora
listów laickich alternatywa ta jest klasyczną sytua 
cją tragiczną: jest wyborem między szczęściem
1 nieszczęściem. I nie ma mowy, żeby któreś z nich 
było mniejsze.

W kategoriach czysto racjonalnych nie da się wy
tłumaczyć dążenia do ładu wewnętrznego, do zgody 
między działaniem, a idealnym obrazem samego sie
bie. Więcej, jest bezsensowne, jeżeli odejmie się mu

przyczyny metafizyczne. A przecież dążenie to 
istnieje i daje znać o sobie nawet w spaczonych for
mach patologicznych I dopiero, jeśli je włączymy 
także w nadprzyrodzony porządek rzeczy, znajduje 
swoje uzasadnienie i rozwiązanie.

Poczucia winy nie można wyjaśniać jako stanu 
depresyjnego, zaburzenia mechaniki życia ducho
wego itd. Winny, to nie to samo co neurotyczny, to 
nie to samo, co chory lub zły. Wina, grzech — jest 
to świadome i dobrowolne postępowanie wbrew 
woli Boga, zakłócenie wyższego porządku, według 
którego człowiek powinien być dobry dlatego, ż“ 
Bóg żądając od niego dobroci, dal mu też zdolność 
do tego, by czynił dobrze. Odmawiając posłuchu we
zwaniu Boga człowiek nie ma możliwości uporząd
kowania sfery duchowo-osobowej. Czynności kom
pensacyjne, takie jak: zabiegi o uznanie ludzkie, za- 
kłamywanie się, spychanie winy w niepamięć — s;j 
trudem jałowym, a w tej jałowości groźnym także 
dla równowagi psychicznej.

Grzechem i winą jest świadoma odmowa posłuchu 
wezwaniu Boga, więc i przywrócenie ładu może do
konać się tylko przez świadome uznanie istotnego 
stanu rzeczy. Nie można też w dziedzinie moralnej 
prowadzić handlu zamiennego, np. ktoś w młodości 
zwolnił się z obowiązków wobec nieprawego dzie
cka. Poczucie winy skłoniło go później do pracy 
w sierocińcu. „Jestem teraz dobry dla dzieci, więc 
wszystko w porządku" — tłumaczy sobie Otóż nie 
wszystko! Jeżeli wiedział wtedy, że czyni źle, to 
pierwszym warunkiem przywrócenia ładu było 
świadome wyznanie tego. Człowiek słyszał wezwanie 
Boga i odrzucił je. Musi teraz podjąć z Bogiem dia
log: „Tobie samemu zgrzeszyłem”. Winę przeciw 
Niemu popełnioną, On tylko może przebaczyć swoim 
słowem. A słowo to, jeżeli ma być w ogóle usłysza
ne i doświadczone, musi być wypowiedziane, bo 
przecież my zawsze szukamy znaków wypowiedzia
nych ustami powołanego przez Boga człowieka. Wy 
znaniu: „Tobie samemu zgrzeszyłem”, odpowiada ze 
strony Boga: „Ja ciebie rozgrzeszam” — jest to je
dyny znak uwolnienia.

Spowiedź, Sakrament Pokuty, jest jedyną drogą 
do ładu serca. A jednak doświadczenie uczy. że nie
którzy. mimo przykładnego praktykowania, nie stajg 
się przez to lepsi ani bardziej wolni od niepokoju, 
niż inni nie praktykujący. Dlaczego? Odpowiedź jesf 
jedna: dla człowieka, który nie przemyślał i nie 
przeżył do głębi misterium winy i Pokuty, spowiedź 
nie może mieć tego wszechstronnie oczyszczającego 
znaczenia, jakie ma dla kogoś, kto uznał grzech za 
zasadnicze zakłócenie porządku świata.

Nie darmo warunkiem Sakramentu Pokuty jest 
spowiedź s z c z e r a .  Szczera, a więc sięgająca do 
głębi zła naszych czynów, a więc odważne wydoby
cie na światło własnej nikczemności i sprzeciwia
nia się woli Bożej, bez usprawiedliwian i retuszów.

Ks. MIROSŁAW MOSIELSKI
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astanawiając sic nad 
różnymi hipotezami, ktń- 
re w sposób rozumowy 
starały się tłumaczyć i 
interpretować zmar
twychwstanie Jezusa, nie 
sposób pominąć omó
wienia „hipotezy wizji”. 

Twórcami tej hipotezy, podobnie 
jak i hipotez poprzednich, są ra
cjonaliści, a szczególnie niemiecki 
filozof i teolog Dawid Fryderyk 
Strauss, żyjący w latacb 1808 — 
1814, oraz Francuz Ernest Benan. 
Wśród zwolenników tej hipotezy 
doszło do podziału na dwa obozy. 
Jeden obóz, reprezentowany przez 
wyżej wymienionego już Straussa 
i Renana, do których dołączyli 
Lang, Hausratb, Holsten i Ewald, 
propagował „hipotezę wizji su
biektywnej”. Drugi obóz, repre
zentowany przez takich teologów 
jak Kein, Schweitzer, Lolze. Wel- 
aScker, Holtzmann, Pfleiderer i 
Reville, propagował „hipotezę w i
zji obiektywnej". Na jakich prze
słankach, na jakich elementach, I 
na jakich argumentach, zasadzają 
się obie wizje?

Rozumowania zwolenników „hi
potezy wizji” są godne spokojne
go, rozważnego i ostrożnego roz
patrzenia. Ich zdaniem, po śmier
ci Jezusa na krzyżu, Apostołowie 
i inni zwolennicy Jeznsa uciekli 
do Galilei, do swoich rodzinnych 
okolic. Byli rozczarowani, zrozpa-

Życie Jezusa

drodze do Damaszku, gdzie jechał 
prześladować chrześcijan.

Porównując „hipotezę oszustwa 
i pozornej śmierci” z „hipotezą 
wizji subiektywnej i obiektyw
nej" łatwo zauważymy, że ta 
ostatnia zawiera w sobie wiele z 
prawdopodobieństwa. Tylko że do 
przyjęcia jakiejś hipotezy za pew
nik nie wystarcza to, że jest ona 
prawdopodobna, że jest ona moż
liwa. Należy bowiem jeszcze do
kładnie uzasadnić, czy zgadza, się 
ona z tymi wszystkimi faktami, 
które historia uważa za bez
sprzecznie pewne. Hipoteza „wi
zji" w swych wyjaśnieniach za
wiera wiele niejasności, których 
nie potrafi rozwiązać.

Przede wszystkim wydaje się, 
że tłumaczenie powstania chry- 
stianizmu 1 wiary w faktyczne 
zmartwychwstanie Jezusa jako 
wyniku balucynacji pewnej grupy 
fantastów jest czymś nieprawdo
podobnym. Trzeba ho wiem pa
miętać o tym, że z dostępnych 
nam świadectw historycznych nie 
wynika nic, co pozwoliłoby nam 
sądzić, iż Apostołowie byli wizjo
nerami, fantastami, ludźmi o nad
miernej pobudliwości, wrażliwoś
ci lub nadzwyczajnej nerwowoś
ci. Śmiało można natomiast 
stwierdzić, że byli raczej kryty
kami o otwartym umyśle. Anali
zując zachowanie się Apostołów 
w czasie pojawień się zmartwych
wstałego Jezusa, zauważymy, i to 
bez większego trudu, iż wśród 
nich byli tacy,- którzy wierzyli,

Pan mój i Bóg mój 28 październ ika św ięc im y pam ięć  św. Ju d y  Tadeusza, Apostola J krewnego  
Jezusa. Sw. Tadeusi nie ty lko  z oblicza byl podobny  do Zbaw ic ie la , lecz 
całym  swym życiem  starał się naśladow ać swego M istrza. Oby  ta k im i byli 
w.«zyscy ci, k tó rzy  noszq jego im ię .

czeni i załamani. Wciąż jednak 
wybiegali myślami do swego u
kochanego Mistrza z Nazaretu. Za 
Nim tęsknili. Nie mogli się też 
pogodzić z faktem, że Jezus od
szedł od nich na zawsze, że zgi
nął i to haniebną śmiercią niewol
nika. Stale przypominali sobie 
Jego słowa i czyny, a zwłaszcza 
nauki dotyczące królestwa Boże
go, Jego mesjańskiego posłanni
ctwa i ponownego przyjścia na 
ziemię. Miłość do Jezusa, dopro
wadziła uczniów, a szczególnie, i 
to w pierwszej kolejności. Piotra i 
Marlę Magdalenę do tego, lż byli 
oni w stałym podnieceniu psy
chicznym. Z biegiem czasu zaczęli 
wpadać w egzaltacje, których 
skutkiem były „wizje”. W tych 
wizjach jednak widzieli Jezusa, 
ale nie takiego, jakim On byl 
wówczas w rzeczywistości, tzn, 
martwego, leżącego w grobie, lecz 
takiego, jakiego oni chcieli widzieć 
i mieć: żywego, wydającego pole
cenia itp. Jezus więc nie zmar
twychwstał. To miłość do Niego 
sprawiła, że On ożył w ich ser
cach. Z biegiem czasu wizje te u 
stały. Ci, którzy je przeżywali, u- 
wlerzyll w to, że widzieli żywego, 
zmartwychwstałego Jezusa.

W ten sposób tłumaczy Ideę 
zmartwychwstania Jezusa pierw
sza grupa. Druga grupa jest bar
dziej umiarkowana. Stoi ona na 
stanowisku, że Jezus rzeczywiście 
objawił się swoim uczniom, ale 
nie w swej postaci cielesnej, nie 
w lormie doczesnej, ziemskiej eg
zystencji, lecz w postaci ducho
wej, nadziemskiej. Zjawiający się 
przed Apostołami Jezus był tylko 
duchem, który przybrał postać 
widzialną, cielesną. Były to wizje 
mistyczne. Wizje te były podobne 
do tej, jaką przeżył św. Paweł w

i tacy, którzy wątpili. Zauważymy 
ich wahania, zaskoczenie, pewne 
okresy niepewności. Dostrzeżemy 
też ich wysiłek umysłowy, zanim 
uzyskają pewność, co do identyfi
kacji osoby Jezusa. Twierdzenie 
więc i posądzanie Apostołów o 
przeżywanie przez nich halucyna
cji i to zbiorowych, jest, delikat
nie osądzając, czymś niepoważ
nym. Nie można też założyć, że 
na podstawie doznanych halucy
nacji stworzyli oni chrześcijań
stwo z misternie ułożoną opo
wieścią o zmartwychwstaniu Je
zusa. Gdyby tak było, musieli
byśmy przyjąć, bez żadnego 
źródłowego udokumentowania, że 
grupa pierwszych gorliwych krze
wicieli chrześcijaństwa, składają
ca się, jak wiadomo, w przewa
żającej mierze z ludzi rzeczywiś
cie gorliwych, ale niewykształco
nych, posiadała własną szkolę, w 
której by tworzono x ostrożnością 
doskonale opowieści 1 legendy w 
oparciu o Jakieś wizje. Gdyby 
nawet tak było, to z pewnością 
wizje te nosiłyby na sobie wszel
kie cechy wizji apokaliptycznych, 
jak np. wizje w Apokalipsie św. 
Jana. A tymczasem opis zmar
twychwstania Jezusa zawarty w 
Ewangelii nie zawiera nic z apo- 
kaliptyki.

Z ksiąg nowotestamentowych 
wynika, że sami Apostołowie od
różniali wyraźnie swoje spotkanie 
ze zmartwychwstałym Jezusem od 
wizji, którą przeżył św. Paweł.

Każda wizja, a zwłaszcza wizja 
będąca wynikiem halucynacji, su- 
ponuje jakby zawieszenie normal
nego życia, jest to jakby sen na 
jawie, gdzie obraz wizji jesl 
przejrzysty i niewyraźny. Przeży

wający w jakiejś ekstazie wizję 
jest jakby poza światem, do któ
rego później WTaca. Nic z tych 
objawów nie zauważymy przy 
spotkaniach Apostołów ze zmar
twychwstałym Jezusem. W spot
kaniach tych, co należy podkreś
lić, doznania jednego z Aposto
łów, obejmujące zawsze kilba 
zmysłów, mogłyby być I faktycz
nie były potwierdzane przez doz
nania innych Apostołów. Jezus nie 
występował w tych spotkaniach 
jako nieruchomy, przejrzysty ob
raz, nie wypowiadał słów jak we 
śnie. On bierze udział w ich po- 
sUku, rozmawia z nimi tak, jak 
czynił to przed swoją śmiercią. 
Oni poznają w Nim takiego sa
mego Jezusa, jakim On byl przed 
tem: pytającego, pouczającego,
serdecznego, a jednocześnie sta
nowczego, bezwzględnego prawo
dawcę. W ten sam sposób Jezus 
naucza, w ten sam sposób wyko
nuje gesty. Te cechy wskazują 
wyraźnie na to, że spotkania Apo
stołów z Jezusem zmartwychwsta
łym, były spotkaniami z Jezu
sem historycznym, a nie spotka
niami z Jezusem — Duchem, któ
ry przybierał postać cielesną.

Może ktoś jednak zauważyć i 
zapytać: skoro Apostołowie spo
tykali historycznego Jezusa 1 nie 
były to tylko wizje wywołane 
dawną miłością do Niego, nie byl 
to protest li tylko ich umysłów 
wobec nagiej, gwałtownej śmierci 
Mistrza z Nazaretu, to dlaczego 
Jezus nie pojawił się przed San
hedrynem, Herodem czy Piłatem? 
Dlaczego Jezus pojawił się tylko

tym, którzy Go miłowali? Jest to 
uwaga słuszna. Jezus rzeczywiście 
na świadków swego zmartwych
wstania wybiera tylko tych, któ
rzy byli zdolni przyjąć Jego poja
wienie się. Dlatego ukazuje się 
najpierw niewiastom, co mocno 
jest akcentowane w Ewangelii. 
Gdyby Ewangelia była tylko le
gendą, to prawdopodobnie ten 
moment byłby ■ opuszczony, jako 
że w czasach starożytnych do 
świadectw niewiast nie przywią
zywano żadnej wagi. Tymczasem 
Ewangelie takie świadectwo za
wierają. Łatwo też domyślić się, 
dlaczego Jezus pojawia się naj
pierw tym, którzy byli niejako 
uosobieniem wiary i miłości. Je 
żeli nie pojawił się przed Sanhe
drynem, Herodem czy Piłatem, to 
chyba tylko dlatego, że Jego po
jawienie się mijałoby się z celem. 
Co Jezus mógłby wówczas zys
kać? Na co mógł liczyć? Czy coś 
osiągnąłby? Nic. Przepraszam: 
osiągnąłby jedno — nowy proces 
i nowy wyrok śmierci. Dlatego 
Jezus ukazywał się tylko tym, 
którzy zdolni byli uwierzyć w 
Niego, Dlatego ukazał się wresz
cie i niewiernemu Tomaszowi, 
który nie skorzystał jednak z u 
dzielonego mu przyzwolenia eks
perymentalnego badania rąk, nóg 
i boku Jezusa, bo zdolny byl do 
poddania się doświadczeniu. Ja
kie mu zostało ofiarowane. 1 z 
tego doświadczenia skorzystał. 
Kazało mu ono paść na kolana 
i wyznać: „Pan mój i Bóg m ój’’.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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lam jest zmartwychwstanie i żyw ot
pisy na grobach najczęściej mówią to sa
mo: żyl, odszedł, pożegnał nas, zgasł... 
t W smutnym nastroju często trudno nam 
dostrzec, że napisy te są bardzo dalekie od 
prawd naszej wiary. Oni nie żyli, lecz ży
ją. Od nas na zawsze nie odeszli, lecz prze
szli do innego życia i na nas czekają. Nie 
pożegnali nas na zawsze, lecz czują się na
dal z nami związani i za nas się modlą, 
życie ich nie zgasło, tylko osiągnęło pełnię 
i trwa — szczęśliwe i nieśmiertelne.

Oddajemy się smutnym wspomnieniom. 
Mówimy, że cl, których kryją mogiły, ode
szli na zawsze. Na ich mogiłach zapałamy 
światła i kładziemy żywe kwiaty, a prze
cież te kwiaty i światło oznaczają życie. 
Pierwsi chrześcijanie o człowieku zmarłym 
mówili, że zasnął w Panu. Zasnął, a więc 
żyje i kiedyś się obudzi wraz z nami. Dzień, 
w którym odwiedzamy gToby, zwykle na
zywany jest Świętem Zmarłych, a przecież 
jest to właściwie Święto Żywych, bo od
wiedzając groby jesteśmy razem z nimi 
i razem tworzymy jedną społeczność, której 
fundamentem jest Jezus Chrystus. Bóg — 
Człowiek, który umarł i zmartwychwstał.

Idziemy między proste mogiły i wystaw
ne grobowce na cmentarzach wielkomiej
skich. Tyle ich jest na całej ziemi pol
skiej... Cala ziemia polska usiana jest gro
bami tych, co za nią oddali swe życie, że
by była wolna i kwitnąca życiem. W wielu

wypadkach nie są to nawet groby, ale śla
dy miejsc, gdzie urywało się młode, ludz
kie życie. Te ślady są rozsiane po ulicach 
naszych miast, jak blizny przypominające 
przebyte bóle i cierpienia. Czasami są to 
tylko mury, pod którymi ginęli ci, którzy 
nigdzie nie mają grobów. Idziemy i na te 
miejsca, wspominamy ich, bo i oni są nam 
bliscy. W chwili składania na tych miej
scach kwiatów i zapalania świateł miejmy 
tę świadomość, że żyjemy dlatego, i i  oni 
zginęli. Miejsce ich stracenia czyni nas 
wszystkich bardzo bliskimi — dziećmi jed
nego Ojca. Natchnieniem dla takich myśli 
są miejsca straceń na ulicach miast i na 
murach więzień, ściany śmierci w obozach 
koncentracyjnych, cmentarze pomordowa
nych i cmentarze żołnierzy. Na miejscach 
ich śmierci, wokół ich grobów rośnie nowe 
życie, rosną domy, w których mieszkają 
ich bracia jako wolni ludzie i bawią się 
roześmiane dzieci.

Oni żyją w naszej pamięci, a śmierć ich 
jest źródłem energii dla żywych. 2yją 
w innym świecie, w świecie, do którego 
droga prowadzi przez miłość człowieka do 
człowieka. A czyż może być większa mi
łość niż ta, która inspiruje oddanie życia 
za innych? „Nikt nie ma większej miłości 
od tej, że ktoś życie swoje oddaje za przy
jaciół swoich” (Jan 15, 13). C.S.

Łączność z tymi, którzy pomarli, odżywa 
w nas właśnie w tych dniach. Idziemy na 
cmentarze, wspominamy ich, wspominamy 
czasy, kiedy to oni razem z nami byli. 
Obserwujemy pięknie przystrojone groby, 
zwracamy uwagę na złote litery ryte w ka
mieniu, Inne — proste, pisane na drewnia
nych tabliczkach i krzyżach. Wszystkie na

Grób Nieznanego Żołnierza -  symbol bezimiennie poległych za Ojczyznę
Grób Nieznanego Żołnierza przy Placu 

Zwycięstwa w Warszawie odwiedzają wy
cieczki z całego kraju i z zagranicy. Tu 
składają wieńce i wiązanki kwiatów przy
jeżdżający do Polski przedstawiciele in
nych państw. N!e wszyscy jednak wiedzą, 
jakie były dzieje tego właśnie symbolicz
nego miejsca, które naród polski czci od
dając w len sposób hołd bohaterskim żoł
nierzom poległym za ojczyznę.

Myśl budowy takiego symbolu powstał,t 
przed 50 laty. W 1923 r. zorganizowano 
w Warszawie Komitet Budowy Grobu Nie
znanego Żołnierza. Jak zwykle w takich 
przypadkach rozpoczęły się dyskusje na te
mat wyglądu i miejsca lokalizacji. Pewne
go dnia nieznani mieszkańcy stolicy poło
żyli przed Pałacem Saskim płytę grabową 
z napisem: „Nieznanemu Żołnierzowi po
ległemu za Ojczyznę”. Warszawiacy zaczęli 
składać na płycie kwiaty i płonące znicze. 
To przesądziło sprawę.

W dwa lata później Rada Ministrów Pol
skiej Rzeczypospolitej zdecydowała zbu
dować Grób Nieznanego Żołnierza pod 
arkadami Pałacu Saskiego. Pracę nad pom
nikiem powierzono rzeźbiarzowi Stanisła
wowi Ostrowskiemu.

W maju 1925 r. Biuro Historyczne Szta
bu Głównego wytypowało 15 pobojowisk, 
na których było wiele mogił nieznanych 
żołnierzy. 4 czerwca jeden z najmłodszych 
Kawalerów Orderu Yirtuti Militari, ognio
mistrz Józef Buczkowski, wylosował pobo
jowisko nad rzeką Wereszycą. 30 paździer
nika na tym pobojowisku rozkopano kilka 
grobów nieznanych żołnierzy. Jeden z nich 
wybrała Jadwiga Zadrugiewiczowa, której 
syn poległ bezimiennie na polu bitwy. 
Trumnę z wybranymi przez nią zwłokami 
włożono do trumny dębowej z zewnętrzną 
metalową powloką. 2 listopada przewiezio
no ją do Warszawy i o godz. 13 złożono do 
grobu. Na grobie położono płytę z napisem:

„Tu leży Żołnierz Polski poległy za Ojczyz
nę". Wokół grobu zapalona 5 zniczów. 
Pierwszą wartę honorową pełnili weterani 
Powstania Styczniowego. Grób stal się 
świętością narodową.

Ważną funkcję pelnil też w okresie h i
tlerowskiej okupacji. Polacy pokryjomu 
składali tu kwiaty i zapałali znicze. W ten 
sposób wyrażali swoją wiarę w zwycię
stwo. W grudniu 1944 r. hitlerowcy wysa
dzili w powietrze Pałac Saski i czołgami 
zniszczyli grób.

Po wyzwoleniu stolicy w dniu 11 stycz
nia 1945 r. przez oddfaialy I Armii WP oraz 
41 i 68 Armię I Frontu Białoruskiego, 13 
Samodzielny Batalion Pracy oczyścił z gru
zów Plac Saski. Żołnierz tej jednostki, M i
chał Dubaniewski, otrzymał zadanie złoże
nia rozbitej gąsienicami czołgów, płyty 
grobu.

9 maja 1945 r. Marszalek Polski Michał 
Rola-Żymierski przekazał Grób Nieznane
go Żołnierza prezydentowi Warszawy St. 
Tołwińskiemu. Dawny Plac Saski nazwano

placem Zwycięstwa. Zapalono wieczny 
znicz. Zaciągnięto wartę honorową.

Metaloplastyk Henryk Grunwald wyko
nał kratę z symbolami Krzyża Walecznych. 
Orderu Virtuti Militari i Orderu Krzyża 
Grunwaldu. Kratę umieszczono w ocalałej 
części kolumnady. Sześć tablic upamiętnia 
nazwy najważniejszych pól bitewnych 
I i I I  wojny światowej. Umieszczono tu 
4 kasety z ziemią z pól bitewnych dla wy
rażenia hołdu żołnierzom i partyzantom 
polskim wałczącym w różnych krajach.

8 maja 1966 r. odbyła się pierwsza uro
czysta odprawa wart przed Grobem Nie
znanego Żołnierza. Od tego momentu takie 
odprawy wart odbywają się w święta pań
stwowe oraz z okazji święta Ludowego 
Wojska Polskiego.

Warto jeszcze podkreślić, że z okazji 
X X X  rocznicy Ludowego Wojska Polskiego 
warszawscy rzemieślnicy w czynie społecz
nym przeprowadzili renowację Grobu.

E. K.
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Gorzków należy do powiatu Krasnystaw. Miejscowość ta była 

małą wsią, potem osadą rolniczą, a obecnie jest miastem. Miasteczko 

Gorzków leży na terenie przechodzącym w urodzajną część Wyżyny 

Lubelskiej, tu i ówdzie trochę piaszczystej i bagnistej. Znajduje się ono 

na trasie Krasnystaw, Żółkiewka, Turobin. Częste wojny, ongiś na

jazdy wojsk carskich i ostatnio niemieckich, zniszczyły miasto, które 

długi czas wracało do życia. Zbudowano t-u piękną szkołę, ośrodek 

zdrowia, urząd pocztowy, aptekę, kilka sklepów; i w dalszym ciągu 
miasto to rozwija się.

W tej cichej miejscowości przed wojną doszło do konfliktu między 

wyznawcami Kościoła Rzymskokatolickiego a ich duszpasterzami. 

Wierni zarzucali księżom nadmierną chęć zysku •wyrażającą się w egze

kwowaniu wygórowanych opłat za posługi religijne. Zdenerwowana 

tym ludność zaprosiła do Gorzkowa kapłana Kościoła Narodowego. 

Było to wczesną uiiosnq w 1927 r. Pierwszą Mszę św. w ojczystym ję

zyku odprawił tu Gorzkowie ks. Stanisław Piekarz, a założycielem pa

rafii polskókatolickiej p.w. Podwyższenia Krzyża Świętego byl ks. Jan 

Naumiuk, proboszcz z Tarnogóry Od 8 maja 1927 r. odprawiał on na

bożeństwa w prywatnym domu.

Pierwszym proboszczem w Gorzkowie, przebywającym tam stale, 

został ks. Jan Perkowski. Nabożeństwa odprawiano nadal w domu 

prywatnym u gospodarza Żuka, a 27 sierpnia poświęcono fundamenty 

pod kościół, który wybudowano w ciągu jednego roku. Ludzie praco

wali ofiarnie, po 40 dni na zmiany, i mimo sporadycznych przeszkód 

ze strony policji granatowej, kościóZ rósł w oczach.

Datą założenia parafii jest 8 maja 1927 r. Od tego czasu proboszcza

mi na nowej placówce byli następujący księża; ks. J. Naumiuk, ks. Jó

zef Kwołek, ks. Borkowski, ks. Jan Teper, ks. Walerian Kierzkowski 

(od 1933 t.). Podczas pobytu w Gorzkowie ks. W. Kierzkowskiego. przez 

cztery lata prowadzono proces o eksmisję kościoła naszego z placu, na 

którym został wybudowany. Sprawę tę prowadził dla nas adwokat Żbi

kowski. Byl to trudny okres w parafii, okres wzmagających się raz po 

raz prześladowań ze strony księży i wyznawców Kościoła rzymskiego. 

Najbardziej ucierpiały na tym dzieci w S2kole, a nawet grobów zmar

łych nie pozostawiono w spokoju. Dzieciom dokuczano, ośmieszano, 

a groby wyznawców przenoszono w inne miejsca, niepoświęcone. Tak 
na przykład ciało Szymona Dulniaka kazał ks. prob. Szepetowski wy
kopać z grobu i przenieść gdzie indziej, co też w nocy uczyniono.

Od 1937 roku prześladowania zmalały, rzymskokatolicy zrozumieli, 

że nowa społeczność religijna jest silna i trzeba pogodzić się z je) obec

nością w Gorzkowie. W tym też czasie przejął parafię ks. proboszcz 

Marcin Tymczak. Mając więcej spokoju postanowił przede wszystkim 

doprowadzić do należytego porządku miejsce modlitwy — kościół 

Uzupełniono więc tynki wewnątrz świątyni, a później, w ciągu 

paru lat, dokonano dalszych robót, jak: malowanie kościoła, położenie 

posadzki, wykończenie budowy głóitmego ołtarza i zbudowanie dwóch 

bocznych ołtarzy, elektryfikacja kościoła, sprowadzenie fisharmonii, 

zakupienie dzwonu kościelnego i ogrodzenie kościoła na zewnątrz 

w 1946 r. W okresie okupacji hitlerowskiej kościół byl zajęty przez 

wojska niemieckie na magazyn i inne cele, a ks Marcin Tymczak byl 

oficerem w Batalionach Chłopskich.

Poświęcenia kościoła dokonał Najprzewielebniejszy Ksiądz Biskup 

Józef Padewski 14 września 1947 r. Po całkowitym uporządkowaniu, 

i odnowieniu kościoła, ks. prob. M. Tymczak przystąpił do przebudowy 

i poszerzenia ciasnej plebanii składającej się z jednego pokoiku i ku

chenki. Byl to rok 1953. W roku 1959 zabezpieczono dach kościelny 

kryty blachą, pomalowano go minią dla ochrony przed rdzą, a dach 

plebani jny pokryto eternitem oraz zbudowano budynki gospodarcze. 

W 1960 r. ogrodzono całą posesję plebanii siatką. W okresie od zało

żenia parafii do obecnej chwili, wizytacje arcypasterskie przeprowa

dzili w niej następujący księża biskupi: Najprzewielebniejszy Ks. Bi

skup Franciszek Hodur, Ks. Biskup Leon Grochowski, Ks. Biskup Jó 

zef Padewski, Ks. Biskup Julian Pękala, Ks. Biskup Maksymilian Rode 

i Ks. Biskup Tadeusz Majewski.

Należy zaznaczyć, że ks. Marcin Tymczak jest jedynym z najstar

szych kapłanów Kościoła Polskokatolickiego. Przeżuł on Ziczne prze

śladowania za czasów sanacyjnych, kiedy to odbierano naszym kapła

nom szaty liturgiczne, sutanny, upośledzano id dotkliwy sposób. 

Ks. Marcin Tymczak dzielnie przetrwał te prześladowania i  zawsze 
wiernie służył Kościołowi i służy aż do obecnej chwiZi. Bj;Z przez dłuż

szy czas dziekanem dekanatu lubelskiego. Obecnie, jako proboszcz pa

rafii oraz przewodniczący Komisji Rewizyjnej Rady Kościoła po

święca nadal wszystkie swe siły dla dobra i rozwoju Kościoła. Wkrótce 

będzie obchodził jubileusz 40-lecia 'kapłaństwa.

Ks. TEODOR ELEROWSK)
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Z żałobnej karty

W dniu 13 września br. polskokafolicka parafia w Tarnowie pożeg

nała długoletnią wyznawczynię Kościoła śp. Helenę Kuhachową — 

matkę przewodniczącego Bady Parafialnej, jedną z głównych funda

torek pięknego, maryjnego ołtarza, który zdobi tamtejszą świątynię. 

Tego dnia o godzinie 18.00 Mszę św. żałobną za duszę Zmarłej odpra

wił ksiądz dziekan Antoni Pietrzyk, a drugą Mszę św. ^ okazji siód

mego dnia pogrzebu śp. Heleny ofiarował w tarnowskiej świątyni w 

dniu 21 września także o godzinie 18.00, ksiądz wicedziekan Eligiusz 

Cellmer z Jaworza Górnego.

Warto przy tym żałobnym wspomnieniu odnotować fakt, że w Tar

nowie w dobie zaawansowanego ekumenizmu powtórzył się przypadek 

międzywojennej nietolerancji i dyskryminacji religijnej. Oto rzymsko

katolicka część rodziny Zmarłej poprosiła na pogrzeb śp. Heleny m.in. 

nauczyciela miejscowego seminarium duchownego, księdza Kanię, 

który kategorycznie sprzeciwił się, aby polskokatolicki kapłan w stro

ju liturgicznym brał wraz z nim udział w pogrzebowym kondukcie. Z 

tego też powodu zawrzało na cmentarzu, wyczuwało się, że lada mo

ment wybuchnie awantura o trumnę i o zwłoki Zmarłej. Przeważył 

jednak rozsądek i wielki takt polskokatolickiego duszpasterza, który 

zadecydował, iż w stroju dziekańskim, dając pysznemu i zacofanemu 

prałatowi rzymskokatolickiemu cichą lekcję pokory i służebnej posta

wy kapłańskiej, pójdzie za trumną Zmarłej. „Nie najważniejsze prze

cież — powiedział ksiądz dziekan Pietrzyk — w którym miejscu żałob

nego pochodu znajduje się kapłan. Ważne są intencje, a jeszcze waż

niejsza jest szczera, bezinteresowna modlitwa”.

L. P.

G rupa  w iernych tarnow sk ie j pa ra fii. D ruga od p raw e j (w p ierw szym  rzędzie) 
śp. Helena R ubachow a.

Każdy duszpasterz ubolewa nad śmiercią swego parafianina, a 

szczególnie kapłan Kościoła Polskokatolickiego, którego więzy z wier

nymi są ściślejsze. Głębokie zbratanie wiernych z kapłanem naszego 

Kościoła powstaje w wyniku wspólnej walki o ideały Kościoła Naro

dowego, który napotyka jeszcze bardzo wielu przeciwników, rekrutu

jących się w zasadzie z łudzi nieuświadomionych oraz tradycyjnych 

fanatyków.

Sp. Anna Zoń należała do tych wyznawców Kościoła Polskokatolic

kiego w Andrychowie, których śmierć poruszyła do głębi nie tylko 

parafian naszego Kościoła, lecz wielu mieszkańców Andrychowa. Była 

to niewiasta światła, pobożna 1 przykładna patriotka. Z bólem żegnało 

lą  społeczeństwo parafii polskokatolickiej w Andrychowie na czele 

z proboszczem parafii księdzem Kazimierzem Janiszewskim oraz wy

znawcy Kościoła Rzymskokatolickiego. Tych ostatnich szacowała i ko

chała śp, Anna Zoń nie zważając na ich przekonanie religijne.

Wielkie przywiązanie do Kościoła Polskokatolickiego śp. Anny Zoń 

było niejako wynagrodzone obecnością na pogrzebie ks. Henryka Busz

ki proboszcza parafii w Bielsku-Białej, ks. Józefa Dudhiewicza pro

boszcza parafii w Chwalowicach k. Rybnika i  ks. prefekta Czesława 

Siepetowskiego z Krakowa.

Zaznaczyć wypada, że śp. Anna Zoń była odznaczona Krzyżem Za

sługi za dobrą i uczciwą pracę. Nic więc dziwnego, że udział w Jej 

pogrzebie wzięła delegacja Rady Zakładowej.

Tą drogą składamy wyrazy współczucia z powodu śmierci śp. Anny 

Zoń, rodzinie, towarzyszom pracy oraz księdzu proboszczowi Kazimie

rzowi Janiszewskiemu, który stracił oddaną dla Kościoła parafiankę.

Niechaj Jezus Chrystus, Pan życia i śmierci, w którego wierzyła i któ

rego kochała, wynagrodzi Jej za trud i pracę w szerzeniu Jego Króles

twa na ziemi.

a  s.

t



Głodujqca 
planeta

w  drug ie j po łow ie X X  w ieku  cen tra lnym  prob lem em , p rzyćm ie 
w a jącym  wszystkie inne w dyskusjach  na tema* perspektyw  lu d z 
kości, stało się n iebezpieczeństw o, ja k im  jest d la  św iata istn ienie  
nowoczesnej trroni te rm onuk lea rne j. N iszczycie lska sita bom b ato
m ow ych i w odorow ych gtaz następstw a, jak ie  poc iągnę łaby  za sobą 
Ich użyc ie, dalszy rozw ój te chn ik i, k tó ry  jak  zawsze dokonu je  się 
na jszybc ie j w dziedzin ie  m ilita rn e j oraz b rak  konk re tne j g w aranc ji 
w zakresie s tab ilizac ji sy tuac ji m iędzynarodow e j — uzasadn ia ją  
w pe łn i przy jęc ie  tej w łaśn ie  groźby  za p u n k t w yjścia d la  wszel
k ich  ro zw a la ć  na tem at przyszłości naszego g lobu . R ów n ie  w ie lk ie  
niebezpieczeństwo grozi św ia tu  z pow odu w yczerpyw an ia  s i ę  m o ż 
liwości dalszego zw iększan ia  p ro d u kc ji a rtyku łów  n iezbędnych  czło
w iekow i do życia.

P ro en o iy  dem ograficzne O N Z  p rzew idu ją , że w roku Z iem ię
zam ieszk iw ać będzie 1 m ilia rd ów  lu d z i; ju ż  la t późn ie j m a byc 
nas praw ie lflflfl m ilia rdów ! L iczba wprost przeraża jąca  —  ja k a  jest 
więc m ożliw ość  w ykarm ien ia  w szystk ich m ieszkańców  naszej p la 
nety? Jest to prob lem  n iebagate lny .

Wed łun danych  O N Z  ju ż  obecnie 1,7 m ilia rd a  ludz i c ierpi z p o 
wodu n iedożyw ien ia . Eksperci ok re ś lili spożycie 135U k a lo r ii dz ien
nie, jako  gran icę , „absolutnego m in im u m ” . Obecnie jeszcze przy 
pada przec iętn ie  na jednego człow ieka dzienn ie  2im  k a lo rii, lecz 
m im o  to śm ierc ią g łodow ą um iera  na Z iem i 12 tys. osób dz ienn ie  — 
czyli 4,3 m ilio n ów  rocznie! D a lizy ch  94M m ilio n ów  w egetu je , bow iem  
ich pożyw ien ie  w ykazu je  n iedobór p rzy n a jm n ie j jednego postawn-  
weęo sk ładn ika  odżywczego. GM m ilio n ów  obywa się n ie w lt lk ą , ale 
w ystarcza jącą  dz ienną Tacją żyw nościow ą. Za ledw ie  SM m ilio n ów  — 
to ludzie  w pe łn i sycL

FA O  — Św ia tow a O rgan izac ja  do Spraw  W yżyw ien ia  tw ierdz i, że 
Z iem ia  zdo lna jest w yżyw ić , w zależności od p rzy jętych  założeń, od 
S do lfi m ilia rdów  ludzi. O ptym iśc i tw ierdzą, że w ięcej — 50 do ICO, 

a naw et 200 m ilia rdów  ludzi. Fak tem  zatem jest, że pożyw ien ia  lu d z 
kości nie b raku je  — jest ono ty lko  n iespraw iedliw ie rozdzielone. Z 
danych FAO w yn ika  bow iem , że ak tua lne  zapasy zbóż m agazynow a 

nych w k ra ja ch , będących ich g łów nym i eksporteram i, wystarczy  

ly by  na pokryc ie  zapo trzebow an ia  k ra jów  ro zw ija jących  się —



więc na p raktyczne z likw idow an ia  g łodu  tam , gdzie śm ierć glo- 

owa szerzy spustoszenie. Cóż z tego, skoro w ie lok roć  państw a Msy- 
aM nie m a ją  zam iaru  up raw iać  fila n tro p ii, k o ja rząc  pom oc mate- 

ia ln ą  z po lity cznym i żąd an iam i.
Przez tysiące la t m ilio n y  ludz i żyło w p rzekonan iu , że g łodow ać  

est rzeczą n a tu ra ln ą . Jak Todzić się, zaw ierać m a łżeństw a  i  umie- 
ać — pisze Josue de CastTO. Ale w m i a T ę  upow szechn ian ia  się w ie

ży u św iadom ili on i sobie, ie  is tn ie ją  ludzie , k t Ó T z y  tuczą się na 
:h głodzie . O dkry li, że niedostatek  żywności nie jest z jaw isk iem  
a tu ra lny m , że jes t on następstwem  n iespraw ied liw ośc i społecznej 
złego podzia łu  dóhr, k tó ry  z ko lei w yn ika  — jeś li chodzi o k ra je  

Jem zw in ię te  — z w yzysku kolonia lnego.

ThiTd W orld  Food Survey  po tw ierdził wcześniejsze hadan ia  dyiek-  
ora departam en tu  s ta tystyk i FAO, d T  P. V. S ukha tm e , w edług  któ- 
ego około pól m ilia rda  ludzi c ie rp i g łód , a od 30 proc. do 50 proc. 

alej ludzkości odżyw ia  się niew łaściw ie , n z ie je  się tak  naw et 
i tzw. no rm a lnych  Czasach, a n ie  ty lko  w tedy, gdy  klęska nieuro- 
za ju  pow oduje w n iek tó rych  k ra ja ch  m asow y  g łód. Szczególn ie  

rożny  jest hrak b ia łk a  w pożyw ien iu .
Św iatow a O rgan izac ja  Z drow ia  (WHQ] w licznych  pub likac jach  

jodkreśla, że jedną z najściśle jszych w spółzależności, znanych  

i św ięcie m edycznym , jest współzależność m iędzy  g łodem  i cho- 
obą. Pew ną liczbę chorób w yw o łu je  bezpośrednio brak określonych  
k ładn ików  odżywczych. Do tak ich  chorób należy: kw ash lo rkor,

nem la, szkorbut, pelagra, beri-heri. In ne  choroby ja k :  odra, hie- 

unka , zapa len ie  p łuc, g ruźlica  n apo tyka ją  na słabszy opór ze stTO- 

y organ izm ów , k tóre są n iedożyw ione .
Na każde dziecko, k tó re  um iera  na skutek  w ad liw ego o dżyw ian ia  

i S tanach  Z jednoczonych , przypada 30{] dzieci w n iek tó rych  kTa- 
ich  A m eryk ) Ł ac ińsk ie j. G dyby  śm ierte lność n iem o w lą t w Ame- 
yce Ł ac ińsk ie j by ła taka sam a, jak  w Am eryce P ó łnocne j, umie- 
aloby tam  co roku  o 250 tys. dzieci m n ie j, śm ie rte lno ść  n iem ow lą t 
r w ie lu  k ra ja ch  A fry k i i A z ji jest jeszcze w iększa. W edług  obli- 

zeń — około iflO m in  dzieci na świecie c ierpi „ u k ry ty ” g łód , co 
schowcy określa ją  jako  n iedożyw ienie  na skutek braku ka lo rii 

lostarczanycb przez b ia łko . Schorzenie lc w Europie znane jest 
iko  opuch lizna  g łodow a, w Afryce — ja k o  kw ash io rkor albo  

]1buak i.
W edług oceny Św ia tow e j O rgan izac ji Z drow ia , g łów nym i przyczy- 
am i zgonów  w k ra ja ch  rozw ija jących  sie, są choroby zakaźne w y 
woływane przez pasoży ty. W śród tycb chorób na jw iększą grupę  sta- 
ow ią zakażen ia  przew odu pokarm ow ego, które w bardzo poważ- 
ym  stopn iu  zw iązane  są z n iedożyw ien iem  lub  w ad liw y m  odży- 
/ lan iem . inacze j ksz ta łtu je  się sytuac ja  w k ra ja ch  uprzemysłow io-  

ych, gdzie na p ierw szym  m ie jscu w ym ien ić  trzeba cho roby  serca, 
aczyń k rw ionośnych i raka.

W śród  chorób typow ych dla k ra jów  ro zw ija jących  się, zw łaszcza  
rop ika lnych , Św iatowa Organ izac ja  Zdrow ia w ym ien ia :

B ilbarc jo za  — choroba k ra jów  tro p ik a ln y ch , k tóra pod w zg lędem  
lasowości ustępu je je dyn ie  m a la r ii; cierpi na n ią  od 180 dc 20fl m in  

jd z i. M im o pew nych osiągnięć w  je j zw a lczan iu , kon tro la  nad  tą 
horohą jest n ad a l hardzo u trudn iona .
F ila r ioza  — choroba stanow iąca pow ażny  proh lem  w  w ie lu  kra- 

ach, zw łaszcza w In d iach ; ok. 120 m in  ludzi ży je  tam  w  T e j o n a c h ,  
r k tórych  fjla r ioza  u trzym u je  sie stale.

Śp iączka — m im o  początkow ych  sukcesów w je j zw a lczan iu , za - 

zyna ostatnio  rozw ijać  się w przyśp ieszonym  tem pie , ta k  że w nie- 
tó iy ch  częściach A fryk i może znów stać się p raw dz iw ą  p lagą. 

N iedożyw ien ie  — w yw ołane g łów nie przez brak b ia łka , w ystępu je  
p różnych postaciach: aw itam inoza  A, anem ia itp.

G ru źlic a  — m im o  poważnego zaham ow an ia  je j ekspansji w ciągu  
statnich 10 lat, jest ona przyczyną śm ierci 2—1 m in  ludzi rocznie, 
czego 80 ptoc . przypada na kra je  ro zw ija jące  się.
M a la r ia  — nadal pow ażny  prob lem  w w ie lu  k ra ja ch  trop ika lnych  
sub trop ika lnych , w  w y n iku  św iatow ej ak c ji zw a lczan ia  m a la r ii 

w o ln iono  od n ie j 444 m in  ludz i spośród m in  ży jących  w rejo-
ach m a l a T y c z n y c h .  Dalszych 123 m in  ży je  na terenach ob ję tych  pro- 
ram em  w alk i z m a la rią , natom iast ponad m in  lu d z i w rejo-

ach m a la T y c z n y c h ,  ze w zg lędu  na brak środków , ciągle jeszcze n ie  
b ję ty ch  św ia tow ym  program em  zw alczan ia  m a la r ii.

Trąd —- ponad zSno tys. trędow atych  jest zare jestrow anych  z czego 

192S tys. leczy się. W ed ług  W  HO liczba trędow atych  sięga 20,5 m in .

Jag lica  — stanow i nada l g łów ną  przyczynę stopn iow e j utTaty 

w zroku . Przed dziesięciu la ty  c ierp ia ło  na n ią  ok. 4C0 m in  ludzi- 
Poczyn iono  bardzo duże postępy  w je j zw a lczan iu , nadal Jednak  

choroba ta w ystępu je  na terenach, gdzie b rak  jest lekarzy : cho ru ją  

na nią zw łaszcza dzieci.

F ram hoezja  — za raź liw a  choroba trop ik a ln a , k tó re j zew nętrznym  

ob jaw em  jest opuch lizna  w kształc ie  m a lin . W  ram ach akc ji p ro 
w adzonej przez W H O  i U N IC E F  (Fundusz N arodów  Z jednoczonych  

Pom ocy  Dzieciom ) w 45 k ra ja ch  p rzebadano ok. ISO m in  ludz i, 

a 30 m in  Chorych poddano  leczen iu .

W szystkie w ym ien ione  choroby w ystępu ją  g łów n ie  w re jonach , 

gdzie ludność jest n iedożyw iona  łub g łodna. R ów n ie  w ie lk im  pro 
blem em  są ukry te  fo rm y  g lcdu , k tóre nie pow odu ją  żadne j określo

nej choroby, lecz je dyn ie  w y w o łu ją  zak łócen ie  rów now ag i psychicz
nej i w zm aga ją  podatność na T Ó ż n e  choroby. W szelk ie  schorzenia
0 charakterze anem icznym , jak  g O T ą e z k a  m a la ry czna , robaczyca, 

różne typy  schorzeń pow odow ane p Tz e z  pasożyty, a naw et g ruź lica , 
m ogą być trak tow ane  ja k o  choroby  głodow e, pon iew aż rozw ija ją  

się szczególnie u osobn ików  n iedożyw ionych .

Sztsegółowe stud ia nad początkow ą fazą rozw o ju  m ózgu w y ka 

za ły , że is tn ie ją  szczególne okTesy w zrostu kom órek  nerw ow ych . 
LJ człow ieka taka faza kry tyczna  m ieści się w  ram ach  życia p ło 
dowego i okresu po urodzeniu . Szczególnie w ażny  jest — zdan iem  
naukow ców  — okres zaraz po u rodzen iu . Jest bow iem  w ielce p raw 

dopodobne, ie  to w łaśn ie hrak rów now ag i od żyw ian ia  w tych okre
sach w yw o łu je  pow ażne konsekw enc je ; w doda tku  są to zm iany  

nieodw raca lne , bow iem  organ izm  w późn ie jszym  okresie ro zw o jo 
w ym  nie jest w stanie te j s t T a t y  odrob ić . Gorze j —* zm ian y  te prze

kazu je  o rgan izm  po tom nem u. Dalsze badan ia  w ykaza ły , że n iedo 
żyw ien ie  pow odu je  nie ty lko  zm ian y  w m ózgu , ale rów n ie ż w innych  
organach  w ew nętrznych ; u ja w n ia ły  się bow iem  znaczne zah am o 

w an ia  w zrostu  ciała.

W  zw iązku  z za rysow u jącym i się ostatnio trudnośc iam i w  św ia
towej gospodarce żyw nościow ej — w ahan iam i i n iedoborem  po 
daży  szeregu dóhr, w zrostem  cen, sprzecznym i te ndenc jam i w św ia
tow ym  h and lu  żyw nością i s u t o  w ram i na porządek  dn ia  m ięd zy 
narodow ych oTganlzacji gospodarczych pow róciła  sprawa pow ołania  
do życ ia  tzw. św iatowego banku  żyw ności. Z  in ic ja ty w ą  u tw orzan ia  

m iędzynarodow ych  rezerw żyw ności w ystąp iła  ostatn io  grupa eko 
nom istów  USA, K anady , Ja p o n ii i k ilk u  k ra jów  E uropy  zachodn ie j, 
obradu jąca  w W aszyngtonie  nad p rob lem am i p o lity k i T o l n e j  w św ie
cie k ap ita lis tycznym . Rezerw y te, sk łada jące  się z odpow iedn ie j 

ilości podstaw ow ych p roduktów  ro lnych , a przede w szystk im  zbóż  
konsum pcy jn ych  i paszowych, tw orzone by łyby  na m ccy  specja l

nego po rozum ien ia  m iędzynarodow ego  określa jącego m . in . w ie l
kość „w k ła d u "  poszczególnych, uczestniczących w porozum ien iu  
państw . N agrom adzenie  rezerw m ia ło b y  na celu g łów n ie  przec iw 
dzia łan ie  n adm ie rnym  w ahan iom  cen p roduk tów  ro lnych  na ryn ku  
św iatow ym , udzie lan ie  pom ocy żyw nościow ej k ra jom  Trzeciego 
Św iata, do tkn ię tym  k lęskam i żyw io łow ym i oraz likw idow an ie  de fi
cytów  w św iatow ym  hilansie żyw nośc iow ym . PTojekt dotyczący  

św iatowego banku  żywnościowego p rzew idu je  przede wszystkim  

u tw orzen ie  m iędzynarodow ego  zapasu Ida m in  ton zboża, d la k tó 
rego na leża łoby  zbudow ać w  szeregu k ra ja ch  po tężne e lew atory  
oraz inne  u rządzen ie , zabezp ieczające transport i p rzechow yw an ie . 

Nie jest w ykluczone , że sprawa ta stanie się w  na jb liżs zym  czasie 
przedm io tem  T O z w a ż a ń  także w odpow iedn ich  organach  O N Z .

J a w ią  się w ięc „w  m glis te j przyszłośc i" środk i p rzec iw ko  g łodo 
wi — pierw szy z nich — to spraw ied liw y  podzia ł tego, czym dyspo
nu je m y . A le ciągle sto im y przed p rob lem em  — co czynić teraz, 

dz is ia j, aby ludzie  nie um ie ra li z g łodu , aby nieść pomoc po trzebu 
ją cy m . Dla nas — chrześcijan —  sprawa ta jest w y ją tko w o  bolesna. 
P rzeraża jące  są o h T a z y ,  które p rzekazu je  nam  te lew iz ja , n ape łn ia ją  
nas g T O z ą  k o m u n ik a ty  radiowe. M ała postać, obleczona jedyn ie  waT- 
stwą skóry — to człow iek, w  oczach jego m a lu je  się rezygnacja
1 rozpacz. M us im y  o n ich  pam ię ta ć !

H E RB E RT  W 1DERA
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WIZYTA 
PRZEDSTAWICIELI 
KOŚCIOŁÓW RFN

Na zaproszenie Polskiej Ra
dy Ekumenicznej w dniach 

'11— 10 września far. przebywa
li w Polsce: dr Eduard Todt — 
profesor teologii systematycz
nej i etyki społecznej Wydzia
łu Teologicznego Uniwersytetu 
w Heidelhergu i kierownik 
Ośrodka Badań Pokojowych 
Rady Kościołów Ewangelickich 
w RFN oraz dr Gerta Scharf- 
fenorth — czołowy wspólpra 
cownik tego Ośrodka. 12 wrześ
nia goście zachodnioniemieccy 
wygłosili referaty w siedzibie 
Polskiej Rady Ekumenicznej w 
Warszawie. PTof. E. Todt mó
wił na temat „Pokoju i praw 
człowieka jako zadań Kościo
łów chrześcijańskich”, a pani 
dr G. Scharffenorth omówiła 
problem „Kościołów jako no
sicieli odpowiedzialności za po
kój”. Prof. Todt i dr Scharffe
north przeprowadzili rozmowy 
z ks. bp. Janem Niewierzgrza
łem — prezesem PRE i ks. 
prof. dr Woldemarem Gastpa- 
rym — rektorem Chrześcijań
skiej Akademii Teologicznej, 
zostali przyjęci przez ministra 
dr Kazimierza Kąkola i dyrek
tora mgr Tadeusza Dusika w 
Urzędzie do Spraw Wyznań, 
złożyli wizytę w Brytyjskim i 
Zagranicznym Towarzystwie 
Biblijnym oraz w Instytucie 
Spraw Międzynarodowych. Po
za Warszawą goście zachodnio
niemieccy odwiedzili Kraków 
i Oświęcim, gdzie pod Ścianą 
Śmierci b. Obozu Zagłady zło
żyli wiązanki kwiatów.

NOWY OŚRODEK 
* EKUMENICZNY 

WE FRANCJI

Jak informuje czasopismo 
francuskie „Temoignage Chre- 
tien” zorganizowano w Paryżu 
Ekumeniczny Ośrodek Kon
taktów Międzynarodowych 
(COELI), mający na celu 
umożliwienie spotkań i wy
miany poglądów indywidual
nym chrześcijanom oraz gru
pom chrześcijan z całego świa
ta. Ma to być ośrodek wymia
ny poglądów i współpracy 
chrześcijańskich ruchów, któ
re działają na rzecz przekształ
cenia społeczeństwa narodowe
go i międzynarodowego w du
chu socjalistycznym.

APEL KATOLIKÓW 
I PROTESTANTÓW 

FRANCUSKICH 
W SPRAWIE CHILE

Według informacji francu
skiego czasopisma „La Croix” 
Komisja Społeczna i Między
narodowa Federacji Protestan
ckiej Francji oraz Komisja 
Francuska „Iustitia et Pax” 
opublikowały apel do Francu
zów w związku z zawieszeniem 
w czynnościach i gwałtowną 
kampanią represyjną wobec 
chilijskiej Komisji Ekumenicz
nej, składającej się z prote
stantów. katolików i ęzlonków 
wyznania mojźeszowego. Re
presje ze strony junty chilij
skiej wywołało opublikowanie 
w Meksyku przez wspomnianą 
komisją dokumentów na temat 
tortur w chilijskich więzie
niach.

Oto fragmenty tekstu tej pu
blikacji: „W Chile życie jest

coraz cięższe. Wśród tysięcy 
osób dominuje troska o utrzy
manie się przy życiu... Władza 
ustanowiona przez ludzi, któ
rzy mienią się chrześcijański
mi humanistami, depcze pra
wa człowieka W imieniu 
Ewangelii uważamy za swój 
obowiązek uczulić naszych 
braci we Francji na te sprawy. 
Rośnie bezrobocie. Dziesiątki 
tysięcy osób pozbawiono pracy 
z uwagi na przekonania ideo
logiczne, Szerzy się żebractwo, 
złodziejstwo, prostytucja Są to 
oznaki wzrastającej nędzy. Po 
za tym rozwija się denuncja
cja — jedyny środek na utrzy
manie się przy pracy. Klimat 
nieufności sprzyja oczywiście 
władzom junty, gdyż zmusza 
opozycjonistów do milczenia...

Chile wciąż żyje w stanie 
oblężenia. Ten wyjątkowy stan 
nie odpowiada regułom demo
kratycznym: pozbawiono oby
wateli prawa do zebrań i sto
warzyszeń. Wszystkie organi
zacje polityczne, przeciwne 
obecnej ideologii, ogłoszone za 
nielegalne. Robotnicy nie mo
gą działać w swoich związ
kach, a ich prawo do pracy 
jest zagrożone.

Informując o tym Francu
zów, komisje wzywają ich nie 
tylko do niesienia materialnej 
pomocy prześladowanym w 
Chile, lecz do rozpowszechnie
nia wiadomości o sytuacji, ja
ka panuje w tym biednym 
kraju.

DEKLARACJA 
DUCHOWNYCH 

CHRZEŚCIJAŃSKICH 
W SPRAWIE KORUPCJI 
RZĄDU SAJGOŃSKIEGO

Zgodnie z informacją opu
blikowaną na łamach czaso
pisma francuskiego „La Croix” 
w czerwcu br., przeszło 300 
duchownych Wietnamu Połu
dniowego opublikowało dekla 
rację, w której potępiają 
sprzeniewierzanie mienia pu
blicznego, niesprawiedliwość i 
społeczne wady szerzące się w

tym nieszczęsnym kraju. Au
torzy deklaracji łącznie z akty
wistami świeckimi zorganizo
wali w jednym z kościołów 
Sajgonu konferencję prasową 
na ten temat, lecz policja saj- 
gońska uniemożliwiła dostęp 
do kościoła. Tekst deklaracji 
jest bardzo odważny, wyraźnie 
antyrządowy, wytyka „zgnili
znę polityczną i egoizm tych, 
którzy w celu zdobycia władzy 
i bogactwa zdolni są do prze- 
handlowania ludzkich wartoś
ci”. Konkretnie autorzy de
klaracji oskarżają „mafie rzą
dowe” o kontakty z przemyt
nikami. o składowanie ryżu, 
zboża, surowców, produktów 
farmaceutycznych w tym celu, 
aby ograbić naród i wzbogacić 
bogaczy. Polityka blokady eko
nomicznej stasowana przez 
rząd sajgoński — mówi dekla
racja— zuboży lud, który mu
si drogo płacić za ryż. wsku
tek czego wielu Wietnamczy
ków umiera z głodu. W kon
kluzji autorzy deklaracji na
wołują wiernych, aby wszyst
kimi siłami dążyli do uzdro
wienia społeczeństwa i zbudo
wania społeczeństwa „nowe
go, sprawiedliwego i wolnego, 
które zapewniłoby wszystkim 
warstwom społecznym przy
zwoite życie, pokój i szczęście”. 
R2ecz charakterystyczna, że 
wśród sygnatariuszy deklaracji 
znaleźli się nawet wikariusze 
generalni, rektorzy i profesoro
wie seminariów, władze uni
wersyteckie. kapelani wojsko
wi i proboszczowie parafii 
oraz przewodniczący gmin 
wyznaniowych.

POSIEDZENIE 
KOMITETU CENTRALNEGO 

ŚRK 
W BERLINIE

W dniach od 11 do 18 sierp
nia br. w Berlinie Zachodnim 
odbyły się posiedzenia 120 - 
osobowego Komitetu Central
nego Światowej Rady Kościo 
łów pod przewodnictwem M. 
Thomasa (Indie). Na posiedze

niu przyjęto dalsze 4 organi
zacje kościelne w skład Rady, 
liczącej obecnie 271 Kościołów 
członkowskich. Była to już 4 
sesja obecnego Komitetu, któ
ry poprzednio obradował w 
Canterbury (1969), Addis Abe- 
bie (1971) i Utrechcie (1972). 
Ustalono wyznaczyć miejsce 
na zgromadzenie ogólne Rady 
w Nairobi w dniach 23.XI.—
10.X II. 1975 r. zamiast Jacurty.

ORDYNACJA 
KOBIET W KOŚCIELE 

EPISKOPALNYM

Jak informuje Ekumeniczna 
Służba Pokojowa (OPD), w 
lipcu br. po raz pierwszy w 
Kościele Episkopalnym typu 
anglikańskiego odbyła się or
dynacja 11 kobiet, aczkolwiek 
na zgromadzeniu Kościoła Epi- 
skopalnego w ubiegłym roku 
decyzja w tej sprawie nie była 
jednogłośnie zaaprobowana 
przez uczestników zgromadze
nia. Przeciwko ordynacji wy
stąpił z energicznym protestem 
kanonik Charles Osom, dyrek
tor egzekutywy Amerykań
skiego Zjednoczenia Kościołów 
Episkopalnych, reprezentują
cych anglikańsko-katolicką ga
łąź tego Kościoła.

NOWE CZASOPISMO 
EKUMENICZNE 
WE WŁOSZECH

Według informacji OPD w  

pierwszej dekadzie październi
ka we Włoszech ukazał się no
wy tygodnik, który powstał z 
połączenia założonego w 1967 
roku czasopisma periodyczne
go „Nuovi Tempi” (Nowe Cza 
sy) oraz niezależnego tygodni 
ka rzymskokatolickiego „COM”. 
Po raz pierwszy włoscy prote
stanci i katolicy od lat wal
czący po stronie klasy robotni
czej o sprawiedliwy ustrój na 
świecie, a szczególnie we Wło
szech, będą reprezentować róż
ne poglądy i stanowiska na ła
mach wspólnego czasopisma.
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Posiedzenie 
Komitetu Naczelnego 

ŚRK

Najwyższy organ Światowej Rady Koś
ciołów w okresie między zgromadzeniami 
ogólnymi. Komitet Naczelny, zbiera się na 
ogól raz w roku i rozpatruje najbardziej 
palące problemy ruchu ekumenicznego. 
Szczególne znaczenie miało posiedzenie, 
które odbyło się w sierpniu bT. w Berlinie 
Zachodnim, howiem było ostatnim przed
V Zgromadzeniem Ogólnym, które ma ze
brać się w przyszłym roku.

W centrum uwagi Komitetu Naczelnego, 
w skład którego wchodzi 120 osób, były 
niepokoje i cierpienia ludzi oraz ich bez
silność wobec powiększającej się przepaści 
między biednymi i bogatymi. Z podjętych 
decyzji wynika, że Światowa Rada Kościo
łów pragnie w dalszym ciągu udzielać sze
rokiej pomocy materialnej tym wszystkim, 
którzy najbardziej są dotknięci nędzą i uci
skiem. Przewodniczący Komitetu Naczel
nego, dr M. Thomas (Indie), stwierdził 
w swoim sprawozdaniu, że zadaniem Świa
towej Rady Kościołów jest „zbadanie, co 
Jezus Chrystus, jako ce n tT u m  jedności 
Kościoła, oznacza dla udziału Kościoła 
w walce o człowieczeństwo mężczyzn i ko
biet w dzisiejszym świecie i dla apostol
skiego świadectwa Kościoła w świecie re
ligii, ideologii i życia duchowego”.

Tylko z jednym głosem sprzeciwu Komi
tet Naczelny uchwali! przedłużenie Progra
mu Zwalczania Rasizmu, którego pięciolet
ni mandat upływa w tym roku. W uzasad
nieniu podkreślono, że zgodnie ze swą isto
tą Program Zwalczania Rasizmu musi 
przyczynić się do wyzwolenia uciskających, 
„bowiem wyzwolenie uciskających jesl 
ściśle związane z wyzwoleniem uciska
nych”. Z drugiej strony, wyzwolenie uci
skanych narodów jest faktem, który ..jest 
skuteczny tylko wówczas, gdy dokonywany 
jest przez samych uciskanych". Komitet 
Naczelny potwierdził wytyczne ustalone na 
swych posiedzeniach w Canterbury (1969). 
Addis Abebie (1971 i Utrechcie (1972) i po
stanowił w dalszym ciągu udzielać pomocy 
finansowej rucham uciskanych grup raso
wych i organizacjom, które udzielają po
parcia ofiaTom  dyskryminacji rasowej. Co 
roku będzie się rozdzielać co najmniej 
300 000 dolarów na ten cel. Nad wytyczny
mi przyszłej pracy Programu Zwalczania 
Rasizmu dyskutować będą szczegółowo 
uczestnicy V Zgromadzenia Ogólnego.

Jak oświadczył Komitet Naczelny, Pro
gram Zwalczania Rasizmu przyczynił się 
do tego, iż zapoczątkowany został jedyny 
w swoim rodzaju „proces uświadomienia”. 
Chrześcijanie całego świata weszli w etap 
„badania ich stosunku do uciskających 
i uciskanych”. Komitet Naczelny wezwał 
usilnie Kościoły, by kontynuowały ten pro
ces na wszystkich płaszczyznach, „co umoż
liw i im lepsze i szersze poznanie znaczenia 
Ewangelii dla nich i ich roli w społeczeń
stwie". W uchwale zwrócono uwagę na to, 
że Program Zwalczania Rasizmu jest „sym
bolicznym gestem", który wzywa Kościoły

na całym świecie do angażowania się na 
rzecz sprawiedliwości społecznej.

Ze względu na zaostrzone stosunki mię
dzy chrześcijanami i muzułmanami w In 
donezji, Komitet Naczelny postanowił zre
zygnować z Dżakarty jako miejsca obrad
V Zgromadzenia Ogólnego Światowej Ra
dy Kościołów. Odbędzie się ono w Nairobi 
(Kenia) w okresie od 23 listopada do 10 
grudnia 1915 r. Złożono szereg sprawozdań 
na temat dotychczasowych przygotowań. 
Postanowiona, że podczas V Zgromadzenia 
Ogólnego ma dojść do ściślejszego połącze
nia między nabożeństwem, modlitwą oraz 
dyskusją na plenum i w grupach. Między 
innymi każdy kolejny przewodniczący po
siedzeń plenarnych w Nairobi (Kenia) bę
dzie kierował nabożeństwem i będzie u
prawniony da przerywania w każdej chwi
li dyskusji dla medytacji i cichej modli
twy. Stwierdzono dosłownie: „Nie może
my dopuścić, by między światem a na
szym wspólnym życiem w Chrystusie po
wstała przepaść”.

Jedno z ośmiu posiedzeń plenarnych
V Zgromadzenia Ogólnego w Nairobi zaj
mie się problemem „kobiet w zmieniają
cym się świecie”. Jedna z grup przygoto
wawczych zajmie się likwidacją z oficjal
nego słownictwa Światowej Rady Kościo
łów tych wyrażeń, które dyskryminują ko
biety. Ponadto Komitet Naczelny dal wy
raz życzeniu, „by kobiety z Kościołów 
członkowskich mogły być odpowiednio re
prezentowane we wszystkich gremiach 
i komitetach Rady”. Również przedstawi
ciele młodzieży mają być silniej reprezen
towani w Nairobi.

Inne posiedzenie plenarne V Zgromadze
nia Ogólnego w Nairobi zajmie się szcze
gólnie problemem jedności Ko£ciola. Pod
stawowe zagadnienie brzmi następująco: 
„W jakim kierunku mamy zmierzać w przy
szłości, aby dojść do jedności chrześcijań
skiej?”. Jako problemy wymienia się roz
powszechnioną obojętność wobec Kościoła, 
obawę przed powstaniem „super-Kościola”, 
dominację kultury zachodniej w obrębie 
Kościoła. Temat „jedności” referował 
dr Luk as Vischer. przewodniczący Zespołu 
Programowego „Wiara i Świadectwo”. Je
go zdaniem, jedność Kościoła nie eliminuje 
napięć i konfliktów. Ale szczególnie ważne 
znaczenie mają wysiłki zjednoczeniowe na 
płaszczyźnie regionalnej, na przykład wy
siłki podejmowane przez Ogólnoafrykańską 
Konferencję Kościołów i Konkordię Leuen- 
berską w Europie, która pragnie wprowa
dzić wspólnotę ołtarza i ambony między 
luteranami i reformowanymi. Ale podkreś
lenie wspólnoty regionalnej nie może do
prowadzić do zaniedbania wspólnoty uni
wersalnej.

Zdaniem Lukasa Yiscbera, mimo istnie
jących „poważnych trudności”, konieczna 
jest możliwie ścisła współpraca między 
Światową Radą Kościołów i Kościołem 
Rzymskokatolickim. Przystąpienie tego 
Kościoła do SRK nie wchodzi na razie 
w rachubę. Kościół Rzymskokatolicki jest 
sam ukonstytuowany jako „uniwersalna 
wspólnota” i uważa strukturę uniwersalną 
za istotną część składową swej identycz
ności. Zdaniem Yischera, dla Kościołów 
protestanckich bardzo duże znaczenie ma 
świadectwo Kościołów prawosławnych
o nieprzerwanej kontynuacji tradycji. Po
zorną sprzeczność między podkreśleniem

„kontynuacji” tradycji w Kościele prawo
sławnym i „brakiem kontynuacji” w Koś
ciołach Reformacji można wyeliminować, 
jeśli Reformację rozumieć się będzie jako 
krok odnowy w łonie jednej wspólnej tra
dycji. Nawiązując do V Zgromadzenia 
Ogólnego, dr Yischer stwierdził, iż Kościo
ły odkryły, że jedność może stać się rzeczy
wistością w różnorodności, oraz że ta jed
ność nie ma charakteru statycznego, lecz 
jesl ruchem dynamicznym.

Przez przyjęcie czterech Kościołów, licz
ba Kościołów członkowskich Światowej 
Rady Kościołów wzrosła do 271. Nowymi 
Kościołami członkowskimi zostały: Indone
zyjski Kościół Chrześcijański z 243 OOfl 
członków. Kościół Wysp Sangis i Talaud 
(Indonezja) ze 183 000 członków i Rada Na
rodowa Wspólnoty Kościołów w USA ze 
125 000 członków. Członkiem stowarzyszo
nym został Kościół Ewangelicki Algierii.

Komitet Naczelny postanowił wydawać 
magazyn pod tymczasowym tytułem: „One 
World” (Jeden Świat). Pierwszy numer te
go magazynu ma ukazać się pod koniec 
bieżącego roku i będzie służył szerokiej 
prezentacji problemów ruchu ekumenicz
nego.

Podjęto też uchwalę w sprawie zwołania 
w dniach 21—26 października hr. w St. Pol
len (Austria) posiedzenia na temat praw 
człowieka i odpowiedzialności chrześcijań
skiej. Weźmie w nim udział 48 osób z 21 
krajów, a obradom patronować będzie Ko
misja Kościołów do Spraw Międzynarodo
wych.

Komitet Naczelny wydal rezolucje na 
temat sytuacji na CypTze, Bliskim Wscho
dzie, Filipin, Korei Południowej i Jerozo
limy. Odnośnie przyszłego statusu Jerozo
limy podkreślono wielkie znaczenie tego 
miasta dla trzech religii — judaizmu, 
chrześcijaństwa i islamu. Każde rozwiąza
nie problemu Jerozolimy musi „uwzględ
nić uprawnione interesy bezpośrednio do
tkniętych Kościołów, jak i prawa i po
trzeby lndzi zamieszkujących Święte M ia
sto". Jednocześnie podkreślono, że trwale 
rozwiązanie problemu Jerozolimy będzie 
możliwe dopiero po zażegnaniu całego 
konfliktu na Bliskim Wschodzie.

Z innych uchwal warto jeszcze wymie
nić decyzję w sprawie powołania Ekume
nicznego Banku Rozwojowego, który bę
dzie udzielał kredytów, na bardzo korzyst
nych warunkach, najuboższej ludności 
świata.

W okresie trwania posiedzenia Komitetu 
Naczelnego odprawiono trzy nabożeństwa. 
Podczas nabożeństwa inaugurującego obra
dy kazanie wygłosi! metropolita Antoni 
z Londynu, który podkreślił znaczenie 
wspólnej Komunii św. dla podzielonego 
chrześcijaństwa. W następnych dniach od
prawiono nabożeństwo prawosławne i mszę 
rzymskokatolicką. Ponadto codziennie, 
przed rozpoczęciem obrad, odprawiano 
krótkie nabożeństwa przy zastosowaniu 
różnych liturgii. Studia biblijne prowadzili 
zarówno teologowie, jak i laicy.

Z Polski w posiedzeniu Komitetu Naczel
nego wzięli odział: ks. Janusz Narzyński — 
duchowny Kościoła Ewangelicko-Augsbur
skiego i red. Karol Karski z Wydziału Pra
sy i Kontaktów Zagranicznych Polskiej 
Rady Ekumenicznej.

PAWEŁ GŁOWACKI
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O nowy model rodziny
W  Londynie odbyło się Seminarium na te

mat „Rodzina w zmieniającym się społeczeń
stwie — trudności i obowiązki jej członków. 
Seminarium zainicjowane zostało przez Zgro
madzenie Ogólne ONZ (rezolucja 926). Uczest
nikami Seminarium byli przedstawiciele 28 
krajów, będących członkami ONZ: Afganistan, 
Austria, Bułgaria, Kanada, Kuba, Dominika
na, Francja, Węgry, Indie, Indonezja, Izrael, 
Japonia, Madagaskar, Malezja, Holandia, N i
geria, Peru, Sudan, Szwecja, Trynidad-Toba- 
go, Tunezja, ZSRR, Wielka Brytania, USA, 
Urugwaj, Wenezuela, Jugosławia i Zair.

Obserwatorami byli przedstawiciele wielu 
organizacji takich jak: Międzynarodowy Zwią
zek Spółdzielczy, Międzynarodowa Rada Opie
ki Społecznej, Międzynarodowa Rada Kobiet, 
Międzynarodowa Federacja Planowania Ro
dziny, Światowa Federacja Demokratyczna 
Kobiet, Międzynarodowa Federacja Kobiet 
z Wyższym Wykształceniem i inne.

Oto tematy, nad którymi uczestnicy Semi
narium wnikliwie dyskutowali i podejmowali 
wnioski.

I. Wzory życia rodziny, role mężczyzn i ko
biet w rodzinie obecnego społeczeństwa.

Prawie wszyscy uczestnicy Seminarium byli 
zgodni co do tego, że niezależnie od formy czy 
modelu, rodzina zaspokaja podstawowe po
trzeby biologiczne, socjologiczne, psychologicz
ne oraz spełnia różnorodne funkcje uważane 
za podstawowe dla stabilizacji społeczeństwa. 
Zasługuje zatem na ochronę i w wypełnianiu 
tych podstawowych funkcji powinna mieć 
pełne poparcie społeczeństwa. Bardzo mocno 
podkreślano akceptację zasady równości praw 
mężczyzn i kobiet, jak również szerszego 
uczestnictwa kobiet w życiu i rozwoju swo
jego kraju. O dużej doniosłości uznano wpływ 
planowania rodziny na pozycję kobiet i ro
dziny jako całości. Wymieniono następujące 
formy rodziny: rodzina nuklearna, rozszerzo
na i połączona, plemienna, niepełna {jedno 
z rodziców) i skomunalizowana.

Stwierdzono, że forma rodziny nuklearnej 
jest formą najczęściej spotykaną, w większoś
ci reprezentowanych krajów, i że zmiana 
w kierunku od rodziny rozszerzonej do rodzi
ny malej, typu nuklearnego wydaje się nie
unikniona. Typ rodziny nuklearnej zapewnia 
jednostce większą wolność, ale jednocześnie 
stwarza okazję do prawdziwej wzajemnej po
mocy i wzajemnego porozumienia na bazie 
rzeczywistego partnerstwa, przy intensywniej
szym wzajemnym komunikowaniu się, pomo
cy finansowej i gospodarowania czasem. Mó
wiono też i o ujemnym znaczeniu rodziny nu
klearnej, która ma tendencje do izolowania 
się, nieprzystosowania się do otoczenia domu, 
niepodejmowania opieki osób starszych. O roli 
kobiety i mężczyzny w rodzinie wiele mówio
no. Uczestnicy jednogłośnie podzielili pogląd, 
że role te zmieniają się obecnie; inne są 
w mieście, inne na wsi, inne w krajach roz
winiętych a jeszcze inne w krajach rozwija
jących się. Stwierdzono, że tradycyjny obraz 
ojca jako jedynego pracującego i głowy ro
dziny nie może być domeną tylko jego sa
mego. Funkcje powinny być dzielone pomię
dzy matkę i ojca. Zmiany te doprowadziły do 
odpowiednich zmian w strukturze i modelu 
rodziny.

Wielu uczestników mówiło o potrzebie zor
ganizowania specjalnego seminarium, w wy
niku którego należałoby tak ukierunkować 
działania, by służyły interesom wszystkich 
członków rodziny. Uznano, że przejście do no
wych ról będzie ułatwione, jeżeli dokonają się 
zmiany w postawach mężczyzn i kobiet wobec 
ich ról w rodzinie i społeczeństwie. W związ
ku z tym, wszyscy uczestnicy wskazali na 
organizowanie szerokich akcji oświatowych, 
obejmujących oświatę dorosłych, oświaty

ustawicznej i zwalczania analfabetyzmu. 
W związku z tendencjami zmierzającymi do 
większego zaangażowania kobiet w sprawy 
życia gospodarczego i społecznego, poruszono 
sprawy usług, które należałoby udostępnić ro
dzinie na szeroką skalę. Usługi te konieczne 
są w przypadkach rodzin niepełnych. Często 
w dyskusji podkreślano, że skutecznym spo
sobem polepszenia ekonomicznej i społecznej 
sytuacji kobiet jest zwiększony udział kobiet 
w zarządzaniu centralnym i regionalnym, 
przez co powinny reprezentować potrzeby ca
łego społeczeństwa jako całości a nie tylko 
interesy samych kobiet.

II. Podział praw i obowiązków w domu — 
to drugi temat Seminarium.

I tu wyraźnie zarysowała się zgodność 
uczestników do uznania równości praw i obo
wiązków mężczyzn i kobiet w sprawach do
tyczących małżeństwa i rodziny. Przede 
wszystkim zwrócono uwagę na tendencję rów
nego partnerstwa małżonków w podejmowa
niu decyzji, akceptację zasady wzajemnego 
obowiązku wspierania się obojga małżonków 
sprawiedliwego podziału dochodów rodzin
nych ze wspólnie zarobionych pieniędzy, spra
wiedliwszego podziału majątku nabytego 
w czasie trwania małżeństwa oraz uznanie 
prac gospodyni domu za udział w pomnażaniu 
dochodów rodziny. W przypadku rozejścia się 
małżeństwa, uznanie równych praw i obo 
wiązków rodzicielskich; uznanie pełnych praw 
dla matek niezamężnych i akceptacja zasady 
równości praw rodzinnych dzieci urodzonych 
w małżeństwie jak i poza małżeństwem.

Z dyskusji wynikało, że w dalszym cią
gu w wielu przypadkach mąż jest w obli
czu prawa .głową rodziny, korzysta z wszel
kich praw i przywilejów, podczas gdy żona 
ich nie posiada. Np. żona bez zgody męża nie 
może podpisać umowy, wnieść sprawy do 
sądu. Toteż uczestnicy domagali się ustano
wienia takich praw, które byłyby w zgodzie 
z zasadą równych praw dla obojga, zgodnie 
z postanowieniami Deklaracji na Temat Znie
sienia Dyskryminacji Kobiet.

W odniesieniu do obecnej sytuacji i podzia
łu praw w rodzinie ustalono, że żona jest 
obciążona nadmiernymi pracami w gospodar
stwie domowym oraz opieką i wychowaniem 
dzieci. Wskazano, że w krajach, gdzie na rów
ni obowiązują prawa, mężowie biorą coraz 
większy udział w pracach tradycyjnie uwa
żanych za kobiece. W sumie jednak przy ba
daniach czasu obojga rodziców wyniki po
twierdzają, że żony zużywają go znacznie wię
cej, nawet przy zastosowaniu nowoczesnego 
zmechanizowanego sprzętu. Nie mają wolnego 
czasu na odpoczynek. Ważną staje się spra
wa, by do pracy w gospodarstwie domowym 
włączała się młodzież, toteż zachodzi koniecz
ność wpajania już od najwcześniejszych lat 
w domu i w szkole obowiązku współpracy 
w rodzinie przy wykonywaniu prac domo
wych.

Na zakończenie bardzo mocno podkreślono 

rolę środków masowego przekazu, poprzez 

rozpowszechnianie pracy kobiet zarówno 

w domu jak i w pracy zawodowej oraz poda

wanie przykładów rodzin uczestniczących 

w obowiązkach wszystkich jej członków.

Sprawozdanie z Seminarium na temat „Ro

dzina w zmieniającym się społeczeństwie — 

trudności i obowiązki jej członków" zawiera 

cztery działy. Dwa pierwsze w skrócie zosta

ły omówione w niniejszym artykule, dwa po

zostałe — w następnym numerze.

Oprać. REGINA KOWALCZYK

Warszawska 
Jesień 

Poezji -  1974
Tegoroczna — I I I  W arszawska Jes ień Poe

z ji by ła  podsum ow an iem  i w yeksponow a
n iem  poezji T rzydziestolecia. W c iągu  m i
n ionych la t poezja  polska stanow iła w a iny  
elem ent naszego życia ku ltu ra lnego  i spo
łecznego. Na wstępie tej trw a jące j tydzień  
(od 23 do 27 września w łączn ie i w stolicy  
im prezy  poezji prezes W arszawskiego Od
dzia łu  Z w ią zku  L ite ra tów  Polsk ich — Lesław
M. B arte lsk i — pow iedzia ł, ie  poez ja  ..... jesl
um ie ję tn o śc ią  p rze tw arzan ia  w p iękno  tego 
wszystkiego, co nas otacza. N adaje  rzeczy
w istości blask i znaczen ie”  (...) N iech więc 

I I I  W arszaw ska Jes ień  Poezji będzie po 

tw ierdzen iem  tej w ie lk ie j rangi sztuk i 
współczesnej i n u r tu  istotnego w ku ltu rze  
Polski, n u r tu  o znaczen iu  o w iele szerszym  
an iże li ty lko  dla naszego k ra ju . N iech b ę 
dzie ho łdem  dla przeszłości i teraźnie jszości 

poezji p o lsk ie j."
Na W arszaw ską Jes ień P oezji w roku  

Trzydziestolecia zaproszonych zostało w ie lu  
gości z ró in y ch  k ra jów  — przedstaw icie li 
poez ji i k ry ty k i lite rack ie j. M iędzy in n y m i 
znakom ita  poetka radziecka B e lla  AChma- 
d u lina  i poeta A ndrze j W ozn iesieńsk i, z 
R zym u  przyby ł w łosk i poeta Lam berto  Pi- 

gno tti, z Sara jew a — Izet S a ra jlić , z S o fii — 
L ubom ir Lewczfiw , z Budapesztu  Laszla Na- 

gy, z B ukaresztu  — R om u lus  Vulpescu, z 
Prag i — L udw ik  S tepan i w ie lu  innych .

P ierwszego dn ia  W arszaw skie j je s ie n i Poe 

z ji w M uzeum  L ite ra tu ry  im . A dam a M ic
k iew icza nastąp iło  o twarcie w ystaw y  „Poe
z ja  Polska 1344—1S74” w „D om u  P las tyka"  
wystawy „D w ie  W iz je '1 pośw ięconej Wza

je m n y m  in sp irac jom  poez ji i p las tyk i. W 

„S ta re j P rochow n i”  w ieczorem  nas tąp iła  u ro 
czysta in augu rac ja  i w ieczór poetyck i. Przez 

następne dn i trw a ły  sesje lite rack ie , spo tka 
n ia  autorsk ie i w idow iska poetyckie przed 

staw ia jące  dorobek  naszej poezji w T rzy
dziestoleciu .

Z okaz ji tych uroczystych dn i poezji w y

dano też oko licznośc iow y zeszyt, w  k tó rym  
opub likow ano  na jcenn ie jsze  wiersze naszych  
na jw yb itn ie js zych  poetów  w sp ó łc ze sny ^ . 

W śród n ich  p iękn y  wiersz Jaros ław a Iwasz
k iew icza z cyk lu  „ Ju tro  żn iw a " , w iersz 

A dam a W ażyka , M ariana  P lecha la , Sew ery
na Po llaka , Leopolda S ta ffa , W ładysław a  

Bron iew sk iego , Ju lia n a  P rzybosia , S te fana  
Flukow sk iego , A n ton iego  S łon im sk iego , M ie 

czysława Ja s trun a  i innych . W  zeszycie tym  
zna la z ły  się t e i prace artys tów  p lastyków  
Insp irow ane poezją, w ykaz poetów  b io rą 

cych udzia ł w licznych  spotkan iach  autor* 

sk ich i  program  dn i W arszaw sk ie j Jes ien i 

Poezji.
Im preza  ta była jeszcze je dn ą  doskonale  

zorganizow any akc ją  p rzyb liżen ia  poezji 

najszerszem u k ręgow i odbiorców , upo 
wszechn ienia p iękna  poezji w społeczeństw ie 
i podkreślen ia  w ie lk ie j ro li poez ji w życ iu  
ku ltu ra ln y m  naszego narodu .

M.K.
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Toksykomania
r o b le m  n a d u ż y w a n ia

P pewnych środków far
maceutycznych czy che
micznych, powodujących 

przyzwyczajenie i uza
leżnienie się od nich, c- 
kreślane nazwą toksy- 

komanii lub farmakomanii — co
raz częściej zwraca na siebie u
wagę. Historia nałogów sięga naj
dawniejszych czasów. Rozpow
szechnienie środków odurzających 
czy podniecających jest jednak 
niejednakowe w  różnych kręgach 
cywilizacyjnych. Na przykład na
łóg używania haszyszu dominuje 
w krajach arabskich, a opium na 

Dalekim Wschodzie. Krajowcy 

Polinezji używają żywicy kawa- 

kawa podobnej w działaniu do 

haszyszu. W Jemenie blisko 80 

procent mężczyzn używa w celach 

podniecających liści rośliny Catha 

edulis. Kokainizm szerzy się wśród 

ludów Ameryki Południowej, a w 

kręgu cywilizacji europejskiej na 

pierwszym miejscu spośród środ

ków narkotycznych należy posta

wi ć alkohol.

Rozwój farmakologii i współ
czesnej chemii dał potężny oręż 

w walce z chorobami trapiącymi 

ludzkość i spowodował szersze niż 

kiedykolwiek dotąd zastosowanie 

osiągnięć nauki w codziennym 

życiu, z drugiej strony jednak 

zjawisko to oprócz niewątpliwych 

dobrodziejstw, pociągnęło za sobą 

pewne ujemne, niejako uboczne 

skutki. Rozwój farmakologii przy

czynił się do masowego używania 

leków. Niedługo trzeba było cze

kać, by można było stwierdzić, 

że pewne środki lecznicze, używa

ne i nadużywane w sposób syste

matyczny, prowadzą do przy

zwyczajenia — nałogu.

Przyspiesza rozwój nałogu łat

wy dostęp do danego środka i 

większa tolerancja społeczeństwa

w danym kręgu kulturowym na 

jego używanie. W krajach maho- 

metańskich, na przykład, trady

cje sprzyjają narkomanii haszy

szowej, gdy znów nadużywanie al

koholu jest tam rzadkością ze 

względu na zakazy Koranu. Pa

nująca od wojny w Stanach 

Zjednoczonych moda na leczenie 

psychiatryczne ułatwiła rozprze

strzenienie się różnego rodzaju 

narkomanii przy pomocy środków 

tak zwanych uspokajających, czy

li trankwilizatorów. Sprzyja temu 

brak zakazu sprzedaży tych środ

ków bez recepty lekarski ej, _  a 

więc bardzo łatwy dostęp do 

nich.

W środowiskach młodzieżowych 

duże znaczenie ma przykład in

nych i wzajemne wciąganie się 

do zespołowego używania środ
ków odurzających.

Środki odurzające różnią się 

znacznie między sobą siłą oddzia

ływania na organizm i psychikę 

człowieka. Wspólną zaś ich ce

chą jest destrukcyjne i wynisz

czające działanie dające w efekcie 

społeczną i biologiczną degrada

cję narkomanów.

Nałóg powstaje czasem już po 

paru pierwszych dawkach. Zależy 

to od wielu czynników, prawidło

wością jednak w tym względzie 

jest to, że w stosunku do wszyst

kich tych środków rozwija się 

uzależnienie psychiczne. Groźbę 

nałogu zwiastują więc wszystkie 

te środki, których zażycie popra

wia nieomal natychmiast nastrój, 

pobudza energię, znosi uczucie do

legliwości fizycznych, daje nieco

dzienne przeżycia psychiczne, ha

lucynacje i odczucie euforii.

Ktoś, kto zaczyna nawet w nie

wielkich dawkach zażywać jakiś 

narkotyk, uważa po pewnym cza

sie, że przestaje on działać, zwięk

sza dawkę, by osiągnąć poprzed

ni skutek. Później dawkę podwa

ja, potraja — i tak się rodzi ko

lejna cecha nałogu — tendencja 

do podwyższania dawek.

Dalszym etapem w rozwoju na

łogu jest uzależnienie się nie tyl

ko psychiczne, ale i fizyczne od 

używanego narkotyku Człowiek, 

który popadł w nałóg traci apa

tyt, chudnie, często cierpi na za

burzenia trawienia, miewa napa

dowe poty, biegunki, przykre sen

sacje sercowe.

W wypadku rozwiniętego nało

gu przerwa w zażywaniu środka, 

który wywołał uzależnienie z re

guły powoduje wystąpienie obja

wów abstynencyjnych tak zwa

nego głodu narkotycznego, takich 

jak gwałtowne dreszcze, uczucie 

zimna, bezsenność, poty, skłon

ność do wymiotów, bóle głowy,

uczucie niepokoju i lęku. Czasem 
objawy abstynencyjne przybrać 
mogą postać ostrej choroby psy
chicznej. Z reguły żaden narko
man nie potrafi o własnych silach 
przetrwać tego okresu i następu
je nawrót do nałogu. Jedynie Więc 
skuteczne odzwyczajenie się od 
nałogu jest możliwe dopiero wów
czas, gdy zastosuje się odpowied
nie leczenie odwykowe, pod fa
chowym dozorem lekarskim.

Każdy nałóg wcześniej czy 
później powoduje groźne w skut
kach następstwa fizyczne i psy
chiczne. Wśród pierwszych naj
częściej spotyka się uszkodzenia 
wątroby i nerek, choroby krwi i 
serca, zzniany skórne, niedowłady, 
upośledzenie wzroku, zaburzenia 
mowy. Do późnych objawów tok- 
sykomanii należą zaniki kory 
mózgowej mające już nieodwra
calny charakter, wcześniej jednak 
w sferze psychicznej obserwuje się 
zmiany charakteru, osłabienie 
woli, rozleniwienie, zanik poczu
cia obowiązkowości, spłacenie 
uczuciowości, zawężenie zaintere
sowań, zanikanie hamulców etycz
nych i moralnych.

Toksykomani powiększają licz
bę chorych, Nałogi, którym głów
nie ulegają ludzie młodzi i w sile 
wieku, prowadzą do porzucenia 
nauki i pracy, eliminują z aktyw
nego życia w społeczeństwie. Mło
dzi ludzie, często nieświadomi 
niebezpieczeństwa, ulegając naka
zom mody panującej w niektórych 
środowiskach młodzieżowych, się
gają po raz pierwszy po narkotyk 
pod namową innych, lub przez 
zwykłą ciekawość. A tymczasem 
to, co pozornie wydawało się nie

winną zabawą prowadzi do nie

obliczalnych następstw. Kto uległ 

pokusie i popadł w nałóg powi

nien wiedzieć, że jedynie w porę 

rozpoczęte leczenie da mu powrót 

do zdrowia i normalnego życia. 

Innej drogi nie ma.
A. M.

K ąp ie l m n ie  być nie ty lko  zab ieg iem  h igle nicznyffl, ale rów nocześnie środ
k iem  kosm etycano-leczniczym . Oczyw iście nie będzie tu  m ow y  o kąp ie lach  
leczniczych w ści&lym tego słowa znaczeniu, jak ie  p rzep isu ją  lekarze w uzd ro 
w iskach i sanatoriach , a o kąp ie lach  dom ow ych , k tó rych  wartość zw iększym y  

doda jąc  do w ody odpow iedn ie  doda tk i.

K Ą P IE L  Z IG L IW IA  — ze szpilek św ierków , jode ł lu b  w ostateczności sosen, 
przygo tow u jem y  k ąp ie l, k tóra  dzia ła  relaksowo, u spoka ja jąco  i nasennie. Po 

dok ładny m  przem yc iu  ig liw ia  pod ciepłą b ieżącą wodą b ierzem y 3— 4 garście  
ig liw ia , go tu jem y  przez p iętnaście  m in u t w wodzie (m n ie j w ięcej 1,5 litra  
wody] przecedzam y przez p łó tno  i w lew am y do w anny . W ody w w ann ie  po 
w inno  tayć dużo, ie h y  cale ciało hyło zanurzone  w wodzie. Taka ig liw iow a  
kąp ie l dwa razy w ty g o dn iu  dzia ła uspoka ja jąco . M ożna ją  też po lecić oso 
nom c ierp iącym  na bezsenność. M ożna solne p rzygotow ać w iększy zapas ig li
w ia. Św ieżo zerw ane przem yw a się w b ieżące j wodzie, suszy w przew iew nym  
półc ien iu , a następn ie  wiesza w p łóc iennym  woreczku na strychu.

K IP IE L  Z S IA N A  —  świeże dobrze przesuszone siano p rzechow u jem y  w wo
reczku z gazy w p rzew iew nym  m ie jscu . Do k ąp ie li b ierzem y 3 garście siana, 
w ygo tow u jem y  je id m in u t we w rzące j wodzie, odcedzam y i  o trzym any  wy- 
waT w lew am y do w anny . K ąp ie l w  w yw arze z siana dzia ła  odśw ieża jąca  
t szczególnie jest wskazana dla osób w yczerpanych i zm ęczonych.

K Ą P IE L  Z  O T RĄ B  — dw ie, trzy  szk lank i o trąb , obo ję tn ie  z jak iego  zboża, 
zaw iązu jem y  w  w oreczku p łóc iennym  i zanu rzam y  w  dobrze c iep łe j wodzie  

w w ann ie , w yc iska jąc  n iezby t siln ie  woreczek. K ąp ie l taka doprow adza szor
stką, zn iszczoną skórę do na tu ra ln e j g ładkości, żeby je d n ak  uzyskać e fek t 
trzeba ją ' pow tarzać co drug i dzieó przez okres 3—4 tygodn i.

KĄP1KL Z K w i a t ó w  — suszym y p ła tk i kw ia tów  róży , oraz całe kw ia ty  

rezedy. P rzechow u jem y  podobn ie  ja k  ^iano, podobn ie  też p rzygo tow u jem y  
kąp ie l. W oda ma p rzy jem ny  zapach, a kąp ie l w n ie j dzia ła  od iw ie ża jąco  
i w zm acn ia jąco . P rzy  skórze sk łonne j do w yprysków  i zaogn ieó Skutecznie  
leczniczo dzia ła  k ąp ie l z suszonych bra tków  po lnych , k tóre m ożna  k up ić  

w sk lepach „H e rb ap o lu ” . P rzyrządza  się ją  podobn ie ja k  poprzedn io , a sto
suje przez m ies iąc  ca drug i dzień.

L U D W IK A

Kącik kosmetyczny 

O  kcmielach

n



Gdy dziecko schodzi
P rob lem ow i przest^pc iośc i n ie le tn ich  pa^w l^c j 

się w iele uw ag i w  naszym  k ra ju  od w ie lu  lat, je d 
nak  ak tu a ln a  rzeczyw istość nak łada  Szczególny  
obow iązek  zw iększen ia  czu jności badan ia  przyczyn  
1 źródeł niepoko jącego z jaw iska  perm anentnego  
wzrostu i nas ilan ia  sic przestępstw  dokonanych  
przez coraz m łodszych osobn ików . P ra c u ją  nad tym  
zagadn ien iem  pedagodzy, psycholodzy, psych ia trzy  
1 socjo lodzy . Poszerza sic w ach larz środków  wy- 
chow aw ezo-poprawczych, zm ierza się do uela* 
ity c zn ie n ia  ich, d ą iy  sic do lepszego zabezpiecza
n ia  w arunków  w ychow aw czych  m lodz le ly , uchro- 
n ian ia  je j od zejścia na drogę dem ora lizac ji i  la- 
m an ia  p raw a, w odn ies ien iu  do n ie le tn ich  w p ie rw 
szej ko le jnośc i stosnje się Środki o charakterze  
op iekuńczo-w ychow aw czym .

W a lka  z przestępczością n ie le tn ich  w ym aga ze
spolen ia d z ia ła lnośc i w ładz i in s ty tu c ji państw o 
w ych , sam orządow ych oraz o rgan izac ji sp o le e n y ch  
w dziedzin ie  op ieki nad dzieck iem . N a jp ie rw  je d 
nak  na leży  stosować p ro fila k ty kc ; jak  na jszerze j 
zak ro jone  zapob iegan ie  depraw ac ji n ie le tn ich . N ie
zbędna da tego jest dok ładna  zna jom ość samego 
z jaw iska , a ulega ono sta łym  przem ianom , co 
u tru dn ia  pod jęc ie  e fek tyw nych  d z ia łań  p ro fi la k 
tycznych m a jący ch  na celu zagrodzen ie  drog i do  
pope łn ien ia  przestępstw .

Książka Haliny Zabrodzkiej zatytułowana 
„Gdy dziecko schodzi na zlą drogą" (W-wa 
1974, Wyd. Szkolne i Pedagogiczne) może w 
tym znakomicie pomóc, bowiem pokazuje 
czytelnikowi, iż rozwijać trzeba różne formy 
włączenia społeczeństwa do akcji zapobiega
nia demoralizacji młodzieży, a w szczególno
ści udzielania nieletnim ewentualnie ich ro
dzinom pomocy pedagogicznej, porad w wy
borze zawodu, podjęcia odpowiedniej pracy 
czy nauki.

Autorka zwraca uwagę na środowisko ro
dzinne, na dom, w którym wychowują się 
dzieci. Od poznania warunków domowych 
dziecka, które deprawuje się, zaczyna się dia
gnoza, a także prognoza na przyszłość. W a
runki te bardzo często przesądzają o dalszym 
przebiegu procesu wykolejania się nieletnie
go, czy o jego powstrzymaniu. Dlatego autor-

na złą drogę...
ka szczególnie uczula na pierwsze sygnały w 
postaci wagarów szkolnych, ucieczek z do
mu, wałęsanie się po ulicach. Wszystko to na
leży traktować poważnie. Żle dzieje się, gdy 
reakcją za złe zachowanie córki lub syna, jest 
kara cielesna wymierzana niejednokrotnie w 
sposób okrutny. To może przynieść skutek 
wręcz odwrotny. A jednocześnie brak jakiej
kolwiek reakcji ze strony rodziny pozwala 
rozwijać się deprawacji bezkarnie. W  tych 
sytuacjach dużo może pomóc szkoła. Toteż 
autorka postuluje, by instytucja ta prowa
dziła nadal (lub rozszerzała) formy prac 
zmierzające do coraz lepszego wykonywania 
funkcji opiekuńczej względem dzieci pozba
wionych należytej opieki rodzicielskiej.

Apel autorki nie idzie w kierunku obarcza
nia odpowiedzialnością za wychowanie mło
dego pokolenia wyłącznie rodzinę i szkołę. 
Podkreśla, iż dużą pomoc w tym zakresie nio
są różnego rodzaju instytucje i organizacje 
społeczne. Nie wystarcza jednak sama rozbu
dowa sieci instytucji pomagających rodzinie. 
Aby mogły one należycie pracować, trzeba 
starannie śledzić jaki wpływ na życie rodzi 
ny mają zachodzące współcześnie przemiany 
społeczne, postępy urbanizacji i industriali
zacji, rosnący udział kobiet w pracy poza ro
dziną, zaznaczające się zmiany obyczajowości, 
swoboda życia poprzez jego anonimowość w 
wielkich skupiskach ludzkich. Wszystka to 
pociąga za sobą konieczność większego upo
wszechnienia najnowszych zdohyczy nauk 
pedagogicznych i psychologicznych wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa. Bez takiej 
właśnie pomocy nieuchronny byłby kryzys 
wychowania coraz wcześniej dojrzewającej 
młodzieży.

Charakterystykę sądownictwa dla nielet
nich, jego metod i środków działania znaj

dzie czytelnik w drugiej części książki. Tu 
warto odnotować fakt podkreślenia jaką 
spełnia (lub powinien spełniać!) sędzia dla 
nieletnich, bowiem w niektórych kręgach 
spotykamy nieświadomość faktu, że funkcja 
sędziego dla nieletnich nie ogranicza się wy
łącznie do rozstrzygania kwestii prawnych. 
Obecnie wykracza ona poza ramy tradycyj
ne. Sędzia dla nieletnich wykonuje szereg 
zadań o charakterze wychowawczym. Przed
stawione środki wychowawczo-poprawcze 
scharakteryzowane są według obowiązujące
go ustawodawstwa PRL w sposób bardzo 
przystępny. Zdobytymi tą drogą informacja
mi czytelnik poszerza swe wiadomości o pod
stawowych zasadach organizacji sądowni
ctwa dla nieletnich, a więc jak wygląda po
stępowanie przygotowawcze, jakie są środki 
zapobiegające uchylania się od sądu, kiedy 
zatrzymuje się podsądnych w schronisku dla 
nieletnich, milicyjnych izbach dziecka, jak 
przebiega rozprawa w sądzie dla nieletnich. 
Ponadto znajdzie informacje o środkach od
woławczych, odroczeniu i przerwie w wyko
naniu wyroku, ułaskawieniu, rejestrze skaza
nych itp.

Autorka dobitnie podkreśla rolę profilak
tyki w przestępczości dzieci i młodzieży oma
wiając profilaktyczną działalność sądu jako 
władzy opiekuńczej, ofiarną działalność M ili
cji Obywatelskiej, funkcję opiekuńczo-wy- 
chowawczą szkoły. Nieco miejsca poświęciła 
też współpracy sądu dla nieletnich ze szko
łami. Ponadto podkreśliła rolę jaką spełnia
ją w tym zakresie organizacje młodzieżowe, 
w szczególności harcerstwo. Uznania na kar
tach książki doczekały się również Uniwer
sytety dla Rodziców, Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci i inne.

W arta  też dodać, i i  au to rka  jest sędzią dla nie- 
letnich. Dośw iadczan ia zdobyte w  toku w ie lo 
letn ie j pracy, sk łon iły  au torkę do podzie len ia  sic 
w łasnym i re fleks jam i na tem at z jaw iska  n iep rzy 
stosowania społecznego m łodzieży . F-B.

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

— Ależ żadnego kłopotu— wesoło zawołała 
Łucja. — To najgrzeczniejszy chłopczyk, ja
kiego widziałam w życiu.

Nagłym ruchem porwała Piotrusia z ziemi, 
przytuliła i zaczęła go nosić po pokoju.

Nie zauważyła wcale jak wielkie wrażenie 
wywarło to na Wilczurze. Przygryzł wargi 
i ze smutkiem przypatrywał się jej, jak bez 
najmniejszego wysiłku tańczyła po pokoju z 
chłopakiem na ręku, z tym samym chłopa
kiem, którego on ledwie zdołał podnieść. 
Nigdy przed tym w sposób bardziej dobitny 
przypadek nie podkreślił różnicy ich wieku 
i różnicy sił.

Nie spostrzegła tego i nie domyśliła się 
wcale, jak bolesny cios zadała jego nadziejom. 
Nie umiała też sobie później wytłumaczyć ni
czym nieuzasadnionego odsunięcia się W il
czura od niej i smutku, który go zaczął drę
czyć. Na próżno szukała w swojej pamięci ja
kiegoś nierozważnego słowa, jakiegoś postęp
ku, którym mogła sobie profesora zrazić. 
Obawiała się zwrócić doń z szczerym pyta
niem, gdyż wiedziała, że na nie nie odpowie, 
a przecież to zostanie pogłębiona ta niewi
dzialna rysa, która znowu ich zaczęła dzielić.

Wilczur jeszcze bardziej odczuwał istnienie 
tej rysy, niż Łucja. Widział jak biegała na 
schody, jak bez niczyjej pomocy prześciełała 
łóżka chorym, dźwigając ich i przenosząc. 
Spostrzegł, że po dniu ciężkiej pracy, wybie
rała się na długie spacery, że pomimo zimnej 
wody w stawach kąpała się codziennie, pły
wając szybko i sprawnie, że słowem, była 
młoda, tak młoda, że on przy niej musiał się 
uważać za starca. Toteż teraz, gdy padło py
tanie Prokopa Mielnika, odpowiedział:

— Nie wiem. Sam nie wiem.
Prokop wzruszył ramionami:
— A cóż tu i wiedzieć trzeba? Ona chce za 

ciebie?

Wilczur mruknął:
— Chce, bo nie ma jeszcze doświadczenia.
— No, jak chce, to i żeń się. Cóż to za po

rządek, żeby chłop bez baby był.

— Ale weź Prokopie pod uwagę różnicę 
wieku. Ona jest młoda i ładna, a ja już stary 
dziad. Przed nią przyszłość. Cóż ja jej będę 
życie zawiązywał.

Prokop zirytował się.

— Ot, mądry ty człowiek, a głupstwa ga
dasz. Mnie nie śmiech, kiedy dumy głupstwa 
gada. Ale jak mądry głupstwa gada i śmiać 
się chce. Cóż z ciebie za dziad? Jak ty dziad, 
to ja kto? jaż od ciebie kudy starszy. A jakby 
nie daj Boże Agata pomarła; tak i ożenię się.

— Widzisz Prokopie, u was to co innego. 
U was to się bierze żonę, żeby mieć gospo
dynię. A u nas to z miłości, z kochania.

— To i niedobrze — orzekł Prokop. — 
Trzeba i dla jednego i dla drugiego. A mało 
to ludzi w starszym wieku z młodymi kobie
tami się żeni? Ho, już w samej naszej okolicy 
naliczyłbym ci takich ze trzydzieści. A druga 
rzecz: cóż tobie brakuje? Co ty myślisz, że 
ona jedna by się za ciebie chciała wydać? 
Każda by chciała. Teraz mówisz taką rzecz: 
że zawiążesz jej życie. Jedno z dwóch: albo 
będziesz zdrów i będziesz żył długo, to i nie 
będzie miała się na co skarżyć, albo zostawisz 
ją jako wdowę, to i życie będzie miała wolne. 
Ot co i sprawa jest jasna.

Po rozmowie z Prokopem, Wilczur ponow
nie zawahał się w swoim przeświadczeniu o 
konieczności rezygnacji z małżeństwa. Istot
nie nie zawiązywał życia Łucji. Była przecież 
kobietą dojrzałą, wiedziała czego chce. Nie 
można wszystkich ludzi mierzyć jedną miarą. 
Może właśnie dla niej szczęściem, prawdzi
wym szczęściem będzie to, co on jej dać mo
że. Spokojne, równe życie, pogodną przyjaźń, 
serdeczne przywiązanie, a ostatecznie przecież 
jako mężczyzna bynajmniej jeszcze nie skoń
czył swojej kariery.

Gdy po obiedzie, jak zwykle w niedzielę, 
wybierał się z Łucją na cmentarz radoliski, po
stanowił otwarcie i szczerze pomówić z nią
o tych wszystkich sprawach i dopiero potem 
powziąć decyzję.

Łucja dnia tego była trochę smutna. Od
pisywała właśnie Kolskiemu na jego długi
i pełen goryczy list. Wydawało się jej, że Kol
ski zabrnął w jakieś nieprzyjemne tarapaty, 
że się poddaje przygnębieniu z powodu spraw,
o których nie chce, czy nie może pisać. Była 
przekonana, że gdyby wyznał jej szczerze 
wszystko, potrafiłaby dlań znaleźć jakąś ra
dę, czy pomoc. Nie wątpiła też, że w osobi
stym zetknięciu, Kolski nie robiłby przed nią 
tajemnic. W listach jednak nie mógł się zdo
być na zupełną otwartość. Domyślała się, że 
na dnie jego trosk i zmartwień jest jakaś ko
bieta. Była tego pewna, jak i tego, że owa 
kobieta nie zasługuje na jego miłość, i że jest 
raczej w jego życiu przygodą. Pomimo to 
Łucja odczuwała coś, czego wprawdzie nie 
mogłaby nazwać zazdrością, ale czym jednak 
czuła się dotknięta Pewną satysfakcję dawało 
jej to, że Kolski w próbie zapomnienia o niej 
nie znalazł niczego dość wartościowego, że 
przeciwnie ona, Łucja, zyskała tylko na kon
frontacji z tamtą nieznaną.

— Nie jest pani dziś w najlepszym humorze
— zauważył Wilczur, gdy się znaleźli na ścież
ce wijącej się przed brzegiem stawu. — Czy 
spotkało panią coś przykrego?

— Ach, nie — zaprzeczyła. — Martwię się 
trochę z powodu Kolskiego. — Otrzymałam 
od niego list. I chociaż nie pisze wyraźnie, 
wiem, że ma jakieś poważne kłopoty.

— W lecznicy?
— Nie. To są raczej kłopoty natury moral

nej. Mam wrażenie, że wdał się w jakiś ro
mans, czy też zaręczył się z kimś, kto przy
sparza mu wiele zmartwień.

— Kolski nie wygląda mi na człowieka, 
łatwo ulegającego dramatom sercowym. To 
jest bardzo porządny człowiek z dużym cha
rakterem.

Przypomniał sobie ostatnią rozmowę z Kol
skim i dodał:

— Może jego wadą jest zbyt pochopne są
dzenie. Ale to jest wina młodości. Okupuje tę 
winę jego odwaga cywilna. To duża zaleta w 
naszych oportunistycznych czasach. Jak pani 
będzie pisała do niego, proszę pozdrowić go 
ede mnie.

cdn. (72)
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R o zm o w y  
z  Czytelnikam i

Pan Władysław Ch. z Witnicy 
prosi o wyjaśnienie, co ta jest 
dusza i na jakiej podstawie mówi 
się. że człowiek ma duszę. „Ja 
myślę, że dusza to dech. Jak 
c2łowiek oddycha i rusza się, to 
żyje, gdy przestaje oddychać — 
umiera. Nie widzę różnicy między 
człowiekiem a zwierzęciem w tym 
względzie”.

Etymologicznie słowo „dusza” 
wywodzi się rzeczywiście od wy
razu dech, oddech, który jest w i
zualnym znakiem życia. Już pra
człowiek nauczył się po oddechu 
odróżniać życie od śmierci. Ludy 
pierwotne, myślące konkretami a 
nie dociekające istoty zjawiska, 
uznawały, że oddech czy para wy
chodząca z ust to nie tyle objaw 
życia, co samo życie. Ślady takie
go fenomenologicznego myślenia 
widzimy jeszcze w Starym Testa
mencie, gdzie niejednokrotnie sta
wia się ■mak równości między po
jęciami : życie i dech. „Stworzył 
tedy Pan Bóg człowieka z prochu 
ziemi i tchnął w oblicze jego 
d e c h  żywota i stal się człowiek 
duszą żyjącą" (Rodz. 2,7).

POJĘCIE DUSZY LUDZKIEJ

Kościoły chrześcijańskie ucr*. 
że dusza ludzka jest substancją 
duchową, obdarzoną rozumem i 
wolną wolą, mogącą istnieć samo
dzielnie, ale przeznaczoną do two
rzenia z ciałem numerycznie jed
nego człowieka. Istnienie duszy 
ludzkiej jako niematerialnego i 
nieśmiertelnego pierwiastka oży
wiającego ciało, a przede wszyst

kim będącego źródłem ponadzmy- 
słowego, duchowego życia w czło
wieku (czyny płynące z rozumu
i woli), przyjmujemy aktem wia
ry. Tej, jak też wielu innych 
prawd religijnych nie da się w 
pełni uzasadnić drogą dociekań 
rozumowych na bazie nauk przy
rodniczych. Niemniej jednak nau
ki te podpowiadają cały szereg 
bardzo przekonywających racji i 
dowodów na istnienie w człowie
ku czegoś więcej niż materia. 
Przez materię jest człowiek naj
wyższym tworem przyrody, dzię
ki duszy jest prawdziwym dziec
kiem Bożym. PraWdę, że czło
wiek ma duszę niematerialną i 
nieśmiertelną objawił Bóg.

PISMO ŚWIĘTE:

a) przeciwstawia duszę ciału: 
„Pamiętaj na Stworzyciela twego, 
zanim się wróci proch do ziemi 
swej, w której był, a duch wróci 
się do Boga, który go dał" (Ekl. 
12,7). „Nie bójcie się tych, którzy 
zabijają ciało, ale duszy zabić nie 
mogą” (Mat, 10,21).

b) uczy, ie  ezlowtek ma rozum
i wolną wolę: „Błogosławiony,
który mógł zgrzeszyć, a nie zgrze
szył, źle czynić, a nie uczynił” 
(Syr. 31—10). „Jeśli chcesz 'wnijść 
do żywota, chowaj przykazania” 
(Mat. 19,17). Czynności rozumu i 
woli są czynnościami duchowymi, 
muszą więc tkwić w duchowym 
podłożu, czyli w niematerialnej 
duszy. Krótko mówiąc, każdy 
człowiek ma duszę, bo ma rozum
i wolną wolę.

CZYNNOŚCI DUCHOWE 
CZŁOWIEKA

Słowa objawienia znajdują po
parcie w naukach przyrodniczych, 
które badają wszechstronnie or
ganizm ludzki, Tiie widzą w nim 
uzasadnienia wielu objawów ży
cia, które zwykło się nazywać 
czysto ludzkimi i przez to nie
dwuznacznie wskazują, że Pismo 
święte ma rację nauczając o nie
zniszczalnym i niematerialnym 
pierwiastku w człowieku, który 
jest źródłem duchowych aktów 
człowieka.

Niematerialne są czynności ro
zumu, takie jak mowa, tworzenie 
postępu, badania naukowe, two
rzenie pojęć ogólnych i czysto du
chowych (cnota, dobro).

Niematerialnymi są również 
czynności woli, dzięki której mo
żemy trzymać w karbach prag
nienia naszych zmysłów, poświę
cać się dla innych ludzi, pragnąć 
rzeczy niematerialnych, takich jak 
wiedza, świętość słowa itp. Te 
właśnie akty, które może wyko
nać tylko człowiek, dowodzą, że 
jest on nie tylko materią, ale i 
duchem. Duch wykopał przepaść 
między ludzkością a resztą ma
terii ożywionej i tej przepaści 
żadne zwierzę nigdy nie przekro
czy.

Śmierć, kalectwo czy choroba 
rzekomo tak bardzo upodobniają
ce człowieka do zwierząt, że za
sugerowany tym nasz czytelnik 
nie dostrzegł między człowiekiem 
a bydlęciem żadnej różnicy, nie 
świadczy wcale przeciw istnieniu

duszy człowieka. Wspomniane 
nieszczęścia rujnują jedynie ludz
kie ciało. Dusza jest poszkodowa
na o tyle, że nie może spełniać 
tych wszystkich czynów, jakie 
wykonywała, gdy organizm był 
całkowicie sprawny. Łatwo to 
zrozumieć na prostym przykła
dzie: kierowca i autobus, tworzą 
jakby jeden organizm. Niech jed
nak nastąpi jakaś poważniejsza 
awaria, nawet najlepszy kierowca 
nie będzie mógł kontynuować jaz
dy, jeśli uszkodzenie nie zostanie 
usunięte. Czasem nowy autobus 
po jakiejś kraksie nadaje się na 
złom. Kierowca będzie musiał go 
opuścić. Podobnie się dzieje w 
chwili śmierci człowieka. Nie
śmiertelna dusza opuszcza ciało, 
by stanąć przed majestatem 
Stwórcy z tym, co zapracowała w 
ciele. W świetle tej prawdy rozu
mieć możemy najlepiej troskę 
Kościoła tak gorliwie zachęcają
cego, byśmy nie zmarnowali ani 
jednej okazji do pomnożenia za
sług i zbawili duszę swoją.

Pani Kamila Pipczyńska z Leg
nicy i  Fan Albin Pytel z Bielska, 
którzy wpłacili pewne kwoty ce
lem wysłania im książek, lecz za
pomnieli podać swych adTesów — 
proszeni są o napisanie do Zakła
du Wydawniczego „Odrodzenie”, 
ul. Wilcza 31. 00-544 Warszawa.

Wszystkich Czytelników gorąco 
pozdrawiamy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Słowniczek medyczny
J a d  b a k t e r y j n y  — inacze j toksyna , jest to substanc ja  w ydzie lana  

przez żyw g bak terię , łuta pow sta jąca  przy je j rozpadzie . Jady  bak te ry jn e  za
k a ża ją  zaa takow any  przez hakterie  organizm .

J a g l i c a  —  choroha oczu, przew lek le , w irusowe, zakaźne  zapa len ie  spo
jów ek , przychodzące n ieraz na rogów kę i na całą gałkę oczną W  d aw n ie j
szych czasach c h o T o b a  ta była znana pod nazw ąj ..egipskie zapa len ie  OCZU". 
Szerzy się g łów n ie  w  tych  re jonach , gdzie nie dociera ośw iata san ita rn a  i gdzie  

nie przestrzega się h ig ieny . U oko ło  10 proc. chorych p row adzi do ślepoty .

J a s k r a  —  rów nież schorzenie oczu. Jaskrę  pow odu je  podw yższenie  ciśn ie

n ia  śródocznego w sku tek  u tru d n ie n ia  odp ływ u  cieczy w odne j z oka. Nieza- 
leczona jaskra  doprow adzić m oże do ca łkow ite j ślepoty.

J ą k a n i e  — zaburzen ie  m ow y polegające na p rze ryw an iu  je j w  środku  
sylab, słów , zdań, pow ta rzan iu  lite r  i zgłosek, zac inan iu  się. P rzy czyn ą  ją k a 

n ia  się mog^ być zm iany  w  tk ance  m ózgow e j, lecz częściej ją k a n ie  jest za

burzen iem  ne rw ow ym  na tle nerw icow ym . U dzieci lew oręcznych  2m uszanie  

do pos ług iw an ia  się p raw ą ręką rów n ież m oże spow odow ać ^ąkanie . Leczenie  
ją k a n ia , szczególnie wcześnie rozpoczęte, daje dobre w yn ild .

J e l i t o  część przew odu pokarm ow ego s ięgająca od żo łądka  dc odby tu . 
U człow ieka i wyższych ssaków je lito  dz ie li się na cienkie, w k tó rym  roz

różn ia  się dw unastn icę , c2 cze kręte i grube, w k tórych  rozróżn ia  się je lito  
ślepe, inacze j zwane k ą tn ic ą , okrężn icę , oraz odby tn icę . .D ługość je lita  za leży  
od Todzajów po karm u , na jw iększa  jest u ssaków roślinożernych np. u  owcy  

w ynosi 35-krotną długość cia ła , u m ięsożernych, ja k  np. u  w ilk a , ty lko  5-krot- 
ną d lugo ić  ciała zw ierzęcia .

J ę c z m y k  — często n iep raw id łow e  zw any  jęczm ien iem , jest to ropne za 
pa len ie  gruczo łu  ło jow ego , lu b  m ieszka w łosowego rzęsy w skutek  zakażen ia  

przez g ronkow ce przeniesione często z p ierw otnego zakażen ia  w jam ie  ustne j, 

lu b  zatokach  przynosow ych. W jęczm yku  w ystępu je  bo lesny ohrzęk  pow iek, 
zw ykle  po 3—a dn iach  rop ień się otw iera 1 w krótce  goi.

J o n t o f o r e z a  — jest to zabieg leczn iczy  po lega jący  na w prow adzen iu  
do o rgan izm u  poprzez skórę lub  b łonę śluzow ą, Jonów  leku  za pom ocą p rądu  
stałego Do jo n iz a c ji używ a się leków  dz ia ła jących  rozszerzająco na naczyn ia  

krw ionośne , p rzec iw bólew o, a rów n ież bak teriobó jczo .

Odpowiedzi prawnika
Pan W ładys ław  L. ze S trzezow ic kończy  65 la t tyc ia . Jestem  ju ź  zm ęczo

ny — pisze do nas — toteż chętn ie  prze jdę na em eryturę . Z a jm ę  się p rzy 
dom ow ym  ogródk iem , a k tó ry  teraz nie m a kom u dfaać: córka zafrasow ana , 

zięć zapracow any , a dziec iom  też n ie  w g łow ie,.. Rzecz w tym , ie  choć w rze
czywistości m am  za sobą w ięcej n iż  25 lat pracy po trzebne j do nabycia  u p raw 
nień em ery ta lnych , to zaśw iadczeń uzbiera łem  ty lko  na 24 lata i 2 m iesiące . 
L iczy łem , 4e o trzym am  zaśw iadczen ie od gm iny , w k tóre j b y l^m  za trudn iony  

przez przeszło dwa lata, bo od 15 czerwca IMS do 15 w rześnia 1947 r. N iestety ! 
G m ina  nie m a dowodów  i zaśw iadczen ia  o za trudn ien iu  nie chce z tego po
wodu w ydać. Co robić?

U dow odn ić po trzebny  do o trzym an ia  em ery tu ry  okres za trudn ie n ia  można  
nie ty lko  zaśw iadczen iem  z zak ładu  pracy, w ed łu g  rozporządzen ia  P rzew od
niczącego K om ite tu  P racy i P łac  (Dz U ht 4B/RH. poz. 147) w ystarczy  tu  leg i
ty m ac ja  ubezp ieczen iow a, je ś li w  n ie j odno tow ano  w w . okres pana pracy. 

Jako  dow ód ZU S p rzy jm u je  rów n ież le g itym ac ję  s lużhow ą. zw iązków  zaw o
dow ych. nom inac ję  i Inne p ism a k ie row ane do Pana jako  do p racow n ika  

(np. zw o ln ien ie , udzie len ie  u rlopu , w y rów nan ie , nagroda, awans).

"W b raku  dow odów  p isem nych lub  celem  ich  u zupe łn ien ia , w w . okres m oże  

Pan udow odn ić  zeznan iam i św iadków  (na fo rm u la rzach , k tóre są w  inspek to 
ratach i oddz ia łach  ZUS). Jednak że  wg in s tru k c ji ZU S  okresy za trudn ien ia  
m ogą być udow odn ione  zeznan iam i św iadków  ty lko w przypadku , gdy  za in te re 

sowany w sposób n iew ą tp liw y  udow odn i, że nie m oże przedstaw ić zaśw iadcze
n ia  z ak ładu  pracy.., a le g ity m ac ji ubezp ieczen iow ej z pow odu je j zniszczenia  
lu b  zagub ien ia ” .

Rodzice m oi posiada ją gospodarstwo rolne o obszarze 8,6 ha — pisze do nas 
Pan i K az im ie ra  Z. z O palen icy . Z  pow odu starości i słabego zd row ia  chc ie liby  
przekazać gospodarstwo w zam ian  za rentę . Rodzice u trzy m u ją  także  cÓTkę, 

przebyw a jącą  w zak ładzie  dla um ysłow o c h O T y e h ,  n iezdo lną do w łasnego  
u trzym an ia  się. C hc ia łabym  dow iedzieć się, czy w razie przekazan ia  gospo

darstwa w zam ia n  za rentę , po śm ierci rodziców  renta prze jdzie  na córkę. 
Oprócz um ysłow o chorej rodzice pos iada ją  ż córk i zam ężne pracu jące  za
wodowo.

Po śm ierc i rodziców-rencistów  (lub  jednego z nich} um ysłow o chora córka  
będzie m ogła o trzym yw ać rentę  rodz inną , ale w tedy ty lko , jeś li je j ca łko 
w ita n iezdolność do p racy  (1 lu h  I I  g rupa  inw a lid z tw a) powstała przed u k o ń 
czeniem przez nią 16 la l życ ia  (a jeśli się kształc iła  — przed ukończen iem  
24 lat).
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KRZYZOWKA 38

W YBÓ R  PR ZYSŁÓ W  N A  LISTOPAD
Na W szystkich  Ś w ic t^ch  ja k  się rozpada

deszcz pada do ostatniego dn ia  lis topada . ( l,X l)

W  Dzień  Zaduszny  slota — to w W ie lkanoc  biota. (2.XI) 
U rodzaje na rok  przyszły  da rola,

gdy deszcz pada na św iętego K aro la . (4.X I)
K iedy  tego czasu goły las zostaje

tedy św. H ubert z lasu  cały ob iad da je . <3.XK)
Na św iętego Teodora ściągaj k ru p y  do cha łupy . (9.X I)
Ja k  św. M arc in  na b ia łym  kon iu  przy jedzie ,

to ostrą i śn ieżną zim c za sobą przyw iedzie . (11-XI) 
Jeśli na M arc ina sucho, to G ody na pewno z p luchą.
Na św. M arc ina  na jsm aczn ie jsza  gęsina.

K iedy  na  śv . K a ta rzynę  m róz — szyku j chłopie m ocny  wóz 
lecz k iedy  w K atarzynę  lodu nie stanie 
szyku j sobie dobre sanie. (U J t l)

G dy  św ięty  A ndrze j je  śn ieg iem  p n y b iń y ,
sto dn i £nleg potem  na po lu  po ieży . (31.X I)

Deszcze listopadow e budzą w ich ry  g rudn iow e .
G dy  w listopadzie  liść na szczytach drzew  trzym a,

to w m a ju  na now e liście spadnie Jeszcse z im a  
U lew ny deszcz w połow ie listopada —

tęgi m róz w po łow ie  Stycznia zapow iada .

Jak a  pogoda lis topadow a, taka będzie 1 m arcow a.
Pogoda lis topadow a, tak  i  Tytusowa. (Tytus — 4.1)
Jeśli k re t pćżno  w  listopadzie  ry je .

na N ow y  Rok kom ar ła tw o w padn ie  W bry ję .
Grfy n ie rych ło  l i ić  opada — ostra z im a bywa£ rada.

Poziomo: S. państwo we Wschodniej Afryce -- terytorium 
dawnej Tanganiki, 8. imię kobiety z rodu Eorgia, której przy
pisuje się wiele zbrodni, 10. obrót koła, 11. film, który pasjo
nował i naszą młodzież, 12. strzelający z luku, 13. albański 
metropolita, 15. przepis prawny, wspak, 17. nakrycie na kie
lich mszalny, 20. hebrajskie słowo używane w ceremoniale 
rzymskim przy chrzcie św. na oznaczenie „otwórz się”, 21. 
kanapy do opalania, 22. Ryszard dla kumpla, 23. część toru 
kolejowego, 25. postępowy pisarz brazylijski, 28. mieszkaniec 
jasnogórskiego grodu w gwarze, 29. wójt w Hiszpanii, 32. du
ży garnek, 34. narzędzia służące np. do1 korowania drzewa, 35. 
w filmie szukał miliona, 36. rów w poprzek ulicy, 38. kwit
nie raz w swoim życiu, 11. prawy dopływ Dunajca, powstaje 
z połączenia Białej Wody i Rybiego Potoku, 44. dusi astma
tyka, 46. na firmamencie lub ekranie, 47. jednostka natężenia 
prądu elektrycznego, 48. do obuwia lub zębów, 49. lejna pa
chnąca, bardzo smaczna jagoda, 50. znana jest Zebrzydow
ska.

Pionowo: 1. miasto wojewódzkie, 2. niespodziewanie, 3. 
bajka po rosyjsku, 4. niewinny pocałunek, G. nazwa radziec
kiego aparatu fotograficznego, 1. drzewa liściaste, symbol 
kanikuły, 8. składał daninę i hołd królowi, 9. szal z kosztow
nego futra, 14. niemowa inaczej, 16. dba o porządek w szko
le, 17. małżeńska albo wodna, 18. O Krysi __ byl kiedyś na
kręcany film, 19. ptak morski, 23. dawne narzędzie rolnicze, 
24. wgłębienie w ścianie, 26. panie nosiły ją zamiast rękawi
czek, 27. huragan albo znany powieściopisarz, 30. zwierzę do
mowe albo pieszczotliwie o kochanej osobie. 31. los, położe
nie, 32. może spowodować pożar, 33. góralski gospodarz, 35. 
ożywia „Bolka i Lolka”, 37. mieszkanie proboszcza, 39. suro
wiec na porcelanę, 40. zgiełk, harmider, 42. koci, koci ...... 43.
przedsiębiorstwo zaopatrujące rolników, 44. ludowa orkiest
ra, 45. pospolite drzewo iglaste.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW KI 35

Poziomo: mapnik, Kopernik, Dana, Madagaskar, optyka, 
karo, lampa, rymarz, Nicea, wódka, Borneo, Klara, metr, 
krawat, spadochron, Teby, kosiarka, listwy,

Pionowo: Mediolan, ponltencja, komża, kodak, etanol, nici, 
kareta, kura, afront, import, medykament, wola, apokryf, 
Korsak, amfora, rurka, tunel, „Wars”.

N astrój d ług icb  Jesiennych i z im o 
wych w ieczorów  sprzy ja  w sze lk im  
robótkom  ręcznym , które obecnie na 
całym  świecie stały się ogromnie  
modne. P roponu jem y  w łasnoręczne  
w ykonan ie  tak iego oto w d z ia n ia  — 
kam ize lk i, które może być noszone 
przez cały  dzień, a jeżeli zostaną
w ykonane ze stro jne j, po łysk liw e j 
w ldczk i doskonale będzie nadaw ało
się na wszystkie w ieczorowe okazje. 
Dla u ła tw ien ia  poda jem y  w y kró j i 
w ym iary  na osob^ średniego wzrostu
i wagi. P an iom  bardziej zaaw ansow a
nym  w szyde łkow aniu  p roponu jem y  
w ykonan ie  bardzo p iękne j serwety,
k tóra będzie ozdobą każdego m iesz
kania , Jako ciekawostkę poda jem y , że 
am b ic ja  am erykańsk ich  i francusk ich  
pań Jest m ożliw ość pochw alen ia Się 
w łasnoręcznie zrob ioną d z ian iną , a  w 
A ng lii pow stały  nawet k lu by  panów  
uczących się szyde łkow ania  i rob ie 
nia na dn ila ch .
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